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Panowie z „europejskiej'' koncesji
Polskie pieniądze— zagraniczni plantatorzy

Trudno wprost zrozum ieć obo ję t­
ność op in ji publioznej w obec  zjaw isk  
które w  każdym  zd row o  m yśłącem  
społeczeństw ie m usiałybv w yw oła ć  
gw ałtow n ą reakcję i odruch słusznego 
oburzenia.

Chodzi nam  o -zjawisko n ieob li­
czalnej wagi... za jm ow ania naczelnych 
stanowisk w  w ielk ich  nrzedsiębior- 
stwach przez cudzoziem ców . N ie m a­
m y przytem  na m yśli terenu śląskiego, 
gdzie jest to  zjaw isko notoryczne —  
Jęcz stolicę, serce Państwa.

O gół nie zdaje sobie sprawy, ile 
dyrektorsk ich  i innych k ierow niczych  
stanowisk za jętych  jest p rzez obyw a­
te li k ra jów  obcych, w  w ielu  wypad  
kiach >zdecydawiam.ie nam w rogich . N ie 
bez przesady cy frę  tych cudzoziem ­
skich d yrektorów  m ożna obliczyć na 
setki i tysiące.... a ich pobory w  łącz­
n ej sumie sięga '■> m il jo n ów  złotych !

N ależy sk ierować w yrazy  w ie lk ie ­
go uznania pod adresem Zw iązku 
W łaśc ic ie li T ea trów  Świetlnych k tóry 
pod jął p ierw szy in icja tyw ę walki z 
tym  oburza jącym  faktem.

Oto w  naib liższym  czasie zostanie 
poruszone u władz adm inistracyjnych 
sprawa cudzoziem ców  za jm u iacy -1' 
dyrektorsk ie stanowiska w  biurach f i l ­
m owych .

Lista tych cudzoziem ców , jest w  i 
tej skrom nej stosunkowo pod w zg lę ­
dem zaangażowanych kap itałów  bran­
ży  film o w e j jak  na stosunki warszaw- j 
skie ogromna.

A więc na czele biura „Metro GoŁd- 
wyn“ stoi amerykański obywatel Jul- 
jusz Berman. D yrektorem  drugiego 
po kole i potężnego koncernu am ery­
kańskiego „W arner Br.“ jest niejaki 
Jankolowicz, żyd  rosyjski, korzysta­
jący  z tw. nansenowskiiego paszportu.

K ierow nictw o  przedstaw icielstwa 
koncernu R .K.O. należy do obywatela 
węgierskiego Golszteina, a poprzednio 
za jm ow a ł to stanowisko czech Hanasz. 
P ob ory  tych i innych d yrek torów  cu- I 
dzoziem skich biur film ow ych  są w ie ­
lokrotn ie wyższe niż pensje, które p ła­
cone są przez inne zagraniczne przed­
staw icielstwa film ow e  dyrektorom  
Polakom.

Obecnie zw iązek  w łaścicie li kin J  
zam ierza pod jąć walkę z cudz-o-zdemsz- i 
czvziną na dyrektorsk ich stanowiskach I 
podkreślając am oralność tego rodzaju  
sytuacji k iedy tylu fachow ców  —  po­
laków  n ie m oże znaleźć pracy.

W ystąp ien ie  branży film ow e j da 
p ierw szy impuls do pod jęcia na sze­
roką, skalę zakrojon e j akcji ogó ln o­
społecznej w a lk i z tym  objawem  rzu 
cającym  tak bardzo smutne światło 
na nasze stosunki wewnętrzne.

W  innych bow iem  branżach dzie je  
się n ie lepiej. Niektóre dziedziny na­
szego życia gospodarczego są całko­
wicie opanowane przez cudzoziemców'. 
P o lscy dyrek torzy  są jedyn ie szyldzi-

kie-m dla zam askowania istotnego sta- . 
nu rzeczy.

W ym ień m y choćby asekurację, i 
W szystk ie tow arzystwa ubezpieęze- | 
ni-owe w  W arszaw ie  są rządzone przez j 
szare em inencje nie umiejąc nawet 
dwóch  słów po polsku.

A  banki?
A kartele  —  naprzykład żarówko- j

Doszło do tego, że dyrektorem  za- i 
rządzającym  najw iększej w Polsce j 
fabryk i bron i jest austr jacki obywatel, j 
niejaki Henryk Margulies, którego I 
pensja m iesięczna wyno-si około 20 
tysięcy izł.

*
Z jaw isko to jesit groźne pod każ- j 

dym  względem - Przecież dyrektorzy |

zagarniczn i w  -W arszaw ie traktują 
swój pobyt u nas,, jako służbę, gdzieś 
w bardzo . egzotycznych  kolonjach. 
Chodzi im jedyn ie o w yciągn ięcie  jak- 
najw ięcej gotów ki, k tórej oczyw iście  
u nas nie wydają. P ien iądze tę w ędru­
ją zagranicę, tam  też opłacają od swo­
ich k rociow ych  /zysków podatki, pod­
czas gdy wobec w ładz skarbowych 
polskich, uciekają -się do najbardzie j 
pom ysłowych  o-sz-us-tw i matactw , aże­
by ty lko ukryć podlegają fak tyczn ie 
opodatkowaniu sumę zarobków.

A  jednocześnie ilu obyw ateli po l­
skich, u siebie w  domu, musi w egeto ­
wać bez roboty. Gzyżby Polacy nie 
byli zdolni do kierowania wielkiemi 
przedsiębi orstwam i.

W  dawnej Rosji, gdzie m im o ucis-

Żyjemy w  kraju najbardziej nie­
prawdopodobnych kontrastów.

Smutną ilustracją tego faktu było 
wystąpienie gen. Żeligowskiego pod­
czas niedawnego posiedzenia koniiśji 
budżetowej w  Sejmie.

Generał Żebrowski, jedna z naj­
piękniejszych postaci naszej armji i 
polityki, protestuje przeciw wydawa­
niu przez Połską Ajencję Telegraficz­
ną niezwykle ozdobnego miesięcznika 
„Arkady", powiedział, że... w wiosce 
jego niestać ludzi na naftę, na sal..

A wiosek takich jest w  Polsce ty­
siące. Setki tysięcy chłopstwa mar­
nieje w  przeokropnej nędzy, setki ty­
sięcy chłopstwa, jak bajkę dzieciństwa 
wspomina eukier, mięso, zapałki... I 
trudno nie przyznać słuszności Anto­
niemu Słonimskiemu, który w  ostat­
niej kronice tygodniowej pisze: „ W  
dziedzinie wynalazków możemy po­
szczycić się przyrządem nieznanym 
dotąd na świecie. Wprowadziliśm y do 
dorobku ludzkiego maszynkę służącą 
do rozdzielania zapałki na cztery 
części".

4 obok tej maszynki —  wspaniały, 
iście magnacki, imponująco ilustro­
wany miesięcznik „Arkady".

Bronią coprawda tego wydawni­
ctwa „Wiadomości Literackie" i bro­
niłby niewątpliwie każdy kulturalny

człowiek, gdyby np. wydawcą ,Arkad" 
byt utalentowany w  tym kierunku p. 
Borman. Kiedy jednak idą na to pi­
smo pieniądze państwowe i idą niewąt­
pliwie w pokaźnych ilościach, bo, nie­
chaj nam wybaczy p. Dyrektor PAT- 
ieznej, ale z tą samowystarczalnością 
„ Arkad" musiało wyniknąć jakieś qui- 
pro-quo, to coś tu nie jest w  po­
rządku...

W  kraju, który ze swą stopą spo­
życia tsoi wśród państw europejskich 
bodajże na przedostatniem miejscu 
przed... Albanją, wkraju rosnącego a- 
naMabetyzmu, gdzie pozornie tanie 
państwowe wydawnictwa książek 
szkolnych, ba... nawet 5-groszowe ze­
szyty są niedostępne dla olbrzymiej 
większości mieszkańców, w  tym kraju 
„Arkady" wydawane za państwowe 
pieniądze winniśmy położyć obok tej 
salonki, która ma kosztować ponad 
miłjon złotych, obok 3 Packardów  
a 60-parę tysięcy zl. każdy, kupio­
nych dal trzech dygnitarzy, a wszyst­
ko razem nakryć „bezeenneini" plafo­
nami nowego gmachu MSZ-tu.

Ten kontrast jest zbyt bolesny, aby 
pomijać go milczeniem. Dlatego słowa 
gen. Żeligowskiego były nietylko e- 
chem bezgranicznej targedji wsi kre­
sowej, ale odzwierciadliły one myśli 
każdego uczciwego Polaka.

Nędzarze i... „Arkady"

ku politycznego P o laków  chętnie do­
puszczano clo k ierow niczych ’ słano-, 
wisk, ci właśnie P o la cy  w yb ija li się 
ponad wszystkich: K ole jn ictw o, fab ­
ryk i maszyn, w ie lk ie  kom pleksy gos­
podarcze b y ły  k ierow ane przez d yre­
k torów  —  Polaków .

P olak  —  dyrektor jest jednak nie 
zawsze ha rękę zagranicznym  m oco­
dawcom  i tutaj może pr?edews,z-y- 
s tkiem  należy szukać źródła tego z ja ­
wiska. W iele , bardzo w ie le  tajem nic 
k ry ją  dyrektorsk ie gabinety w ie lk ich  
przedsiębiorstw  w  W arszaw ie, tajem­
nic które znane są tylko zagranicznym  
agentom zaufania cudzoziemskich 
kapitalistów. I ty lko przypadek p oz­
wala rzucić światło na cie-mne kulisy 
jeszcze ciem niejszych interesów gdzie 
siedzą p-amowie /z okresowe/mi pasz­
portam i.

Gzy należy przypom inać aferę Ż y ­
rardowa, >>dzie dw aj za G raniczni dy­
rektorzy Francuzi--Ye-rm ersch i Caen 
dk-azalii s-ię .zwykłym i krym inalistam i* 
rycerzam i przem ysłu w  każdern, naj- 
roizileglejiszetm tego słowa znaczeniu.

I właśn ie wtedy, k iedy m y okazu 
jem y taką tolerancję, k iedy dopusz­
czam y do- wypieran ia P o laków  z 
p laców ek  przez cudzoziem ców , Polak  
zagranicą nie m oże nawet m arzyć 
o uzyskaniu jak ie jko lw iek  lepszej p ra­
c y !!!

Tam  istn ieje solidarność, ta-m czu­
wa opin ja publiczna, k tóraby natych­
miast uderzyła na alarm  p rzy p ier­
wszym  podobnym  fak cie !!!

W  te j spraw ie głoś decydujący m a­
ją ty lko władze. Jedynie nakaz opusz­
czenia Polsk i p rzez w ie lo języczne  to ­
w arzystw o dyrektorsk ie m oże ' za ła t­
w ić  s-prawę radykaln ie i skutec-zni-e. 
Półśrodkam i w ie le  się nie zrobi. U- 
sunięcie dyrektorów  cudzoziem ców  
nie ty lko da możność obywatelom  
polsk im  objąć opróżnione stanowiska, 
ale i spowoduje, że m iljon y pozostaną 
w  kraju  i że w rogow ie  kraju nie będą 
się tuczvć naszą, tak ciężką zdobyw a­
ną, k rwaw icą, m ając jednocześnie do­
stęp do wszystkich zakam arków  na­
szego życia. Murzyn polski ina pełne 
prawo doma«'ać się dla siebie przynaj­
mniej takich przywilejów, jakie ma je­
go czarnoskóry brat z... Liberji!

ALFA.

W następnym numerze
rozpoczynamy cykl sensacyjnych reportaży

o „ P o l s k i m  F i a c i e "
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—  Boicie się czarnego luda ?

—  Nie ! . . .

O  NADCHODZĄCEJ WOJNIE
(Dokończenie ankiety)

Po bezrobotnym  „ra jze rze ", mło- 
dym  lekarzu i o ficerze, idę do... kupca.

T a k i sobie k lasyczny mieszczuch ; 
warszawski, w łaśc icie l n iezbyt w ie l­
k iego  sklepiku spożywczego. Zażyw ny 
i chętnie pow ołu jący się na „dawne, 
dobre czasy", bez żenady w ypow iada I 
swoje zdanie, nacechowane dużą daw- , 
ką  sprytu i trzeźwości, k tóra p rze ­
b ija  w yraźn ie  ptrzez ogólne. nie'co de­
m agogiczny ton całości wynurzeń.

PRO LO G  O... ZAROBKACH.

— Ludzie  p rzyw yk li m ów ić, że my, 
co m am y sklepv spożyw cze  to n a jle ­
p iej zarabiam y. M oże tak i jest u róż- j 
ny.ch Pakulskich, co to m ają dużo ka- i 
piltału obrotowego i k lijen telę  gotów - 
kawą, taile tak ie  sklepik i jak  moje... j

—  No, chyba na brak k lijen te li nie 
m oże się pan uskarżać?

—  Owszem , klijemci są, tylko że > 
niesposób oduczyć ich od „kredytu  . 
O dm aw iać kredytow ania, to się obra­
żą. pójdą  gdzie indziej i długów sta- 
rych nie popłacą. A  przecież w iadom o, j 
że pod  kon iec m iesiąca urzędnik  tył- | 
ko na k redyt m oże żyć. A  znów  jak  się j 
na to  kredytow an ie przystaje, a jego- 
m ościa zredukują, to chociaż ma trzy ­
m iesięczne w ym ów ien ie , to i tak już.i 
przestaje tak im  jak  ja  d ługi regu lo­
wać, b o  chowa na czarną godzinę", j
A  że u mnie też m oże być  „czarna go- J 
dzimia", to jego  n ic n ie obchodzi. Zre- i 
sztą, teraz m niej kupują, bo i zarobki j 
m niejsze i ruchu niema, wszystko jest j 
takie śpiące, bo każdy wie, że jutro 
nie będzie niic nowego, to co się ma 
spieszyć.

P O C H W A Ł A  PASK ARSTW A .

—  Czyżby daw n iej było  inaczej,—  | 
w yciągam  go na słówka-

—  W iadom o, że inaczej. Pan ie, jak 
się w ojna  zaczęła, to był raj dla cz ło ­
w ieka. W  interesie aż k ipiało. A  jak 
N iem cy weszli, z tow arem  niem ożna I 
b yło nastarczyć.

—  No, to w tedy nazywało sie pa- | 
skiern albo lichwą, —  konstatuję rze- j 
czowo.

—  Zerka na mnie sponad oku larów  j  
n iebardzo pew ien  czy  obrazić się, czy j 
schować do kieszeni t°  n iezbyt dla 
stanu kupieckiego przy jem ną prawdę, i 
■ —  Pan ie  szanowny,— m ów i w resz­
cie  z namaszczeniem , —  żeby tych j 
paskarzy i licshw iarzy zabrakło, to I 
b y łyby  miairine w id ok i d la całej Pol- J 
ski. Bo jak  ja musiałem nocam i połc ie  i 
s łoniny przenosić, uganiać się z n iem i 
p rzez pola, lasy, to m ia łem  praw o za 
sw oją  c iężką praicę w z iąć  w yższą  ce­
nę...

W O J N A  P O P R A W I IN TERESY !

—  M niejsza sitem. Pan  myśli, że 
w o jn a  pop raw iłaby interesy? __

—  W iadom o. Ludzie  p ien iędzy nie 
duszą, rob ią zapasy, na ceny lak nie 
zw ażają. A  jak  m nie w ięce j płacą, to 
i ja  m ogę lepsze ceny dawać. P erso ­
nel pow iększyć, sklep -rozszerzyć, a 
tak co? C złow iek  pracuje ma podatki...

—  Pow iedzm y. A  czy  d zieci P.an 
ma?

— W iadom o, że mam- Dwuch ch ło ­
paków- i dziewczyna.

ŻYC IE  ZA... DRO ŻSZE  M ASŁO

—  No w id z i piain. Jak będzie wojna, 
chłopców  w ezm ą maipowno do wojska. 
Czy warto  dla w yższych  cen za m a­
sło czy boczek  pośw ięcać życie  dzieci?

M yślę, że go zaskoczyłem , bo czer­
w ien ie je  na tw arzy  i n iespokojn ie trze 
czoło dłonią.

—  O jej, odrazu .poświęcać. Proszę 
pana, m oje chłopaki, jeden ma 16 lat 
drugi 18. Ten  drugi, to wprzysizłym 
roku szkołę skończy. Pan myśli, że 
oni nie w iedzą co to  ka rabin, albo 
maska gazow a czy musztra. Pan ie 
szanowny, od m aleńkości byli w  ska­
utach ozy przysposobieniu wojskó- 
w em  i n iczem  pan im  takie j radości 
nie zrob i jak  lenii ich ćw iczeniam i, 
obozam i I et niemi. Nawet kina talk nie 
lubią. A  jak  p rzy jd ą  do domu, to ty l­
ko stale o karabinach, o strzelaniu o 
O PLG , obydw aj m ają Państwowe 
Odznaki Sportowe i Strzeleckie, ja ­
kieś czerwone sznurki uoiszą. Panie, 
im  w o jna aż się śmieje. W  to ijn graj...

JAK TRZEB A  B ĘD ZIE .
—  D rogi panie, (a|le przecież w o jn a 

to .n iety lko ćw iczenia, strzelanie do 
tarczy i marsze z piosenkam i, to  coś 
w ięcej.

—  Co m i pan mówd, albo to ja  | 
nie wiem . W iadom o, szkoda by było j 
chłopaków , gdyby tak, ale dlaczego | 
w łaśn ie m oi. No ale jak  trzeba będzie ! 
bolszew ików  odpędzić...

—  Dlalczego właśnlie bolszew ików ? |
Teraz w idzę, że on m nie b ierze za |

w ar jata.
„F A R B O W A N E  L IS Y "

—  Jakto pan szanowny tak pytai? i 
Z bolszew ikam i jeszcze to pół biedy, i 
bo naród słowiański, żydzi n iem i rzą ­
dzą, a le  zawisze k rew  nasza. A le Niem - j 
cy... T o  pan im m oże  w ierzy? Panie, ! 
ja  ich znam, to farbow ane lisy, one i 
ty lko  czeka ją, żeby nam  zabrać Porno- ; 
rze i Poznańskie, mo ii Śląsk, a m y pa- i 
nie n iedam y, jak  .Bóg w  niebie nie- 
diamy.

—  T o  ipain sądzi, że w o jn a  będzie? j
Z A D U ŻO  L U D Z I

—  A  oo pan m yślał- Zadużo ludzi 
jest na świeoie. B ieda jest coraz 
większa, bo właśnie ty le tych ludzi 
pęta się. Jak ich trochę pogimie. to nic 
złego nie będzie.

—  I k iedyż pan myśli, że ta wojna 
z N iem cam i wybuchnie?

—  Ja tam  nie w iem  czy  akurat 
z N iem cam i, ale  że potem  będziem y z 
N iem cam i gra li, to szkoda gadać. Na 
m oje obliczenie, to  W ojna jest już 
tuż, tuż. Ja pam iętam , że jak  w  14 ro ­
ku tak się dużo pisała i  gadało o w o j­
nie, no to i przyszła. Teiraizi jest tak- 
samo. W szyscy  na oikoło m ów ią , że 
będzie wojna, że ty lko  patrzeć jak  się 
w  Ab isyn ji zaczną z W łoch am i A n ­
g lik i tłuc, no to dalej już p ó jd z ie  raz, 
dwa. M y to się tam  u iem am y cziego 
bać, bo ruch w  interesie będzie, a w o j­
sko m am y najlepsze, to każdego po-
t * . ,  ' #

K iedy m owa o w o jn ie , wyrasta 
przedem ną zawsze w iz ja  m łodego- 
chłopaka, entuzjasty.

D zisiaj, wca le  n iegroźny, raczej 
zażenow any w  swem m ocno w y ta r­
łem odiziieiniu siedzi n aprzeciw  m nie 
w  m ałym , k oszarow ym  pokoiku  D o­
mu Akadem ickiego. S iedzi na łóżku, 
jedyne krzesełko odstani! gościow i. 
Począ tkow o  niebardzo chętnie chce 
m ów ić i coraz zastrzega się aby ty lko  
nie wydawialć jego  nazw iska. Ma lat 
dwadzieścia tr zy  s lud ju je praw o i k ie ­
dy go zapewniłam, że w  żadnym  razie 
n ie „zdem asku ję" go, nabiera zaufa 
ąia, m ów i szczerze i dużo.

ŻEBR AC ZA  IN T E L IG E N C J A
—  Jak pan się łatw o m oże dom y­

ślić, rodzina chciała żebym  został 
adwokatem . Potem , k iedy  przyszedł 
k ryzys m ów ion o  o sądownictw ie, ja ­
k o  o stałej posadzie, dzisiaj, k iedy

zb liżam  się do kresu swych studjów J 
ja  m arzę już o jak ie jko lw iek  posadzie 
w  adm inistracji państwowej, boć to I 
zawsze będzie lepiej, n iż czepiać się 
jak ie jś  ąjkwizycji, czy dawać jeszcze j 
przez 10 lat korepetycyj.

—  No. m ając wykształcen ie praw - ; 
niicze n ie będzie panu chyba specjał- ; 
nie trudno dostać posadę w ad m in i­
stracji.

—  Jeszcze rok temu, kiedy m i tak 
m ów iono —  uśm iechałem  się, p rzy ­
puszczając, że... a nuż! D zis ia j w iem  
doskonałe, że jeśli n ic  się nie zm ieni, 
bez „p leców ", żebym  był najlepszym  
p raw nik iem  niic n ie  dostanę, chyba 
że... —  milknie.

K O N F ID E N T  A LBO  BO JÓ W K ARZ.
—  Chyba, że co, proszę pana? | 

Przecież m ieliśm y rozm aw iać szcze-

— Że już dzisiaj dam się poznać, 
zaetzinę brać udział w  życiu akade- 
m ickiem . Będę czynnym  członkiem  
tego czy innego u grupowania, a n a j­
lep ie j jeśli zostanę kon fidentem  czy 
bojów ka rzem. Jeśli urnie do tego jesz- 
czie zamkną, to kar jera murowana. 
Bez tych wszystkich  „akcesiorjów " m o­
gę zdychać z; głodu, a lbo czekać na je ­
dyne w y b a w i e n i e w o j n ę .

—  N ie m ówi pan chyba tego 
szczerze?...

P atrzy mi prosto w  oczy.

W Y B A W IE N IE .
—  Daję panu słowo, że dzisiaj dla 

nas jedynem  w ybaw ien iem  jest wojna. 
W ielu  padnie, w ie lu  zostanie kaleka­
mi, w ie lu  w y jd z ie  obronną ręką. Ci 
pieriwsi będą m ie li p iękne pogrzeby 
i kres m ordęgi, ći drudzy dostaną ren ­
tę inwalidzką i  złap ią jakąś koncesję 
czy posadkę, cii trzeci jeszcze lep ie j 
zdyskontują swój udział w  wojn ie, a 
w  każdym  razie jedni i drudzy będą 
m ie li p raw o krzyczeć, że wa lczy li, że 
pierś nadstaw iali, k rew  p rze lew ali 
i należy im  się. Ja i setki tysięcy ta­
k ich jak  ja  musi m ilczeć, bo zacóż 
nam się należy praca? Żeśm y należeli 
do „L eg jon u  M łodych ", „S trze lca " czy 
„O . N. R .“  M ożna i to. dyskontować, 
ale trzeba nadaw ać siię do tego.

—  W o jn a  jednakże pozostaw ia 
p rzykre następstwa.

—  Zanim  ja  je  oidioziuie na własnej 
skórze, będę m ia ł już m niej lub w ię ­

cej ugruntowaną p ozyc ję  życiową. 
A że innym będzie źle... M ój Boże, 
dzis ia j m i jest bardzo źle, a przecież 
n ikogo to nie obchodzi i jeże li w  te r ­
minie nie zapłacę czesnego, to mnie 
wyrzucą m  zb ity  łeb.

POCO NAUKA?!
—  Czy pan jednak nie uważa, że 

wkładać ty le  p racy w  wykształcenie, 
a potem  pójść i w ypru w ać sobie be­
bechy. z  całym  tym  balastem w iedzy, 
to trochę przesada ?

—  Racja. W  ogóle, gdybym  cho­
ciaż przez chw ilę  p rzypuszczał, że tak 
Się warunki ułożą, toibym jako m łody 
chłopak wstąpił na ochotnika do w o j­
ska czy m arynark i i w iod łoby m i się 
znacznie lep ie j niż dzisiaj. 1 .udzie, 
k tórzy  sto ją  z boku niema ją  nawet 
wyobarżenia o tern w  jak tragicznych  
warumkialch bytu je ta t. EW: in ­
teligencja.

„W E Ź M IE M Y  SAMI CH LEB..."
—  W raca jąc  jednakże d.o wojny, 

wszakże dzis ia j poza Ab isyn ją nic nie 
w idać  na horyzoncie.

—  A  właśnie, pan nie w idzi, bo 
pan nie szuka pracy, ale my, k tórzy 
napróżno w yciągam y ręce do jak ie j­
ko lw iek  roboty, my, k tórzy bezcelowo 
m ościm y sobie g łow y wiedzą, która 
n ikom u na nic się n ie  przyda, m y 
wszyscy w id zim y w o jn ę  wszędzie, 
gdzieko lw iek  jest coko lw iek  do zai 
brąiniia. Niech pan mi się nie d z iw i 
i n iech się pan nie garaży, ale W tych 
warunkach trzeba rozum ow ać tak jak  
niaipastuik ozy grabieżca, bo trzeba 
jeść, a że chleha n ikt nie jest skory 
z rąk wypuścić, w ięc  niech nam ty l­
ko pozw o lą , a weźm iem y sobie sami. 
T o  jest nieważnie, że p rzy  te j robocie 
ten i  ów  przen iesie  się do. w ieczności, 
ci co zostaną będą m ie li dobrobyt...

—  Czy aby napew no? —  próbu ję 
go ostudzić-

—  Ja w  to w ierzę  i to m i w y ­
starcza, a gdyby pan zechciał przejść 
cały ten dom  od pokoju  do pokoju, 
inaczej myślących, chyba policzy łby 
pan ,na palcach.

Prędko wyszedłem  z tego pokoju, 
jeszcze prędzej schodziłem  po scho­
dach, bo ją c  się, że m oże  zapukam do 
k tórych  kolw iek  drzw i i usłyszę... 
te same słowa.

Argus.

Przez powiększające szkło
Nie dawno czytaliśmy o prezydencie pew­

nej republiki południowo - amerykańskiej, 
który umierając pozostawił kraj swój kwit­
nący i bez długów, a równocześnie potrafił 
zarobić dla siebie osobiście grube miljony.

Nasza moralność europejska tego n’e ro­
zumie, ale kto wie, cży nie byłoby lepiej 
przyjąć metody z drugiej półkuli.

Przypatrzmy się i rozważmy.
Jest sobie taki dygnitarz pełen energji. 

Powiedzmy, że ma pod miastem willę, do 
której prowadzi bardzo kiepska droga. Ener­
giczny dygnitarz zaczyna robić krzyk o dro­
gę. Walczy o nią, przekonuje wszystkich 
i sam wierzy, że leży ona w interesie publicz­
nym, choć wielu sądzi, że istnieją w tej chwi­
li o wiele ważniejsze potrzeby’.

Energja zwycięża. Budują drogę kosz­
tem półtora miljona. Dygnitarz zadowolony, 
zwłaszcza, że równocześnie wartość jego willi 
WZirąsta ó kilkadziesiąt tysięcy.

Ael cży nie lepiej by było, gdyby popro 
stu temu dygnitarzowi dano tych kilkadzie­

siąt tysięcy na rękę, by się uspokoił, a półto­
ra miiljona zużyto na cele pilniejsze?

Jest sobie człowiek wpływowy. Nawet 
pożyteczny. Ale nie ma mieszkania. Przy­
chodzi mu świetna myśl do głowy i porusza 
wszelkie sprężyny, by wybudowano z pienię­
dzy publicznych gmach na jego składy czy 
warsztaty, któremi się opiekuje. Przy spo­
sobności znajdzie się tam dla niego miesz-

Pieniędzy niema. Nikt nie wie, na, co ko­
mu ten gmach jest potrzebny, ale ostatecznie 
dom staje, gdyż nasz człowiek jest zbyt upar­
ty i wpływowy.

Czyż nie lepiejby było, gdyby po.prostu 
temu panu dano kilkanaście tysięcy na kup­
no mieszkania, a czterysta tysięcy zużyto po­
żytecznie?

Mo że tak .i nie jest, jak piszemy, ale w 
każdym razie przez szkło powiększające bar­
dzo się to tak wydaje.

Quaker.



3 im e m _
Żywot jednego hochstapiera

W  licznej rodzin ie państ europej­
skich jesteśmy bodajże k rajem  czo­
łow ym  jeśli id zie  o asortyment... kom­
binatorów, kanciarzy i drobnych 
aferzystów. Trudno nam wykazać  się 
takim i tuzami jak  K roeger czy Sta- 
visky, ale n iechże pokażą nam w 
Szwecji, F ran cji ozy Rumunjii takich 
gemjusizów, jak inasi rodacy z talentem 
sprzedający to kolumnę Z - mrunta, to 
wóz tram w ajow y, most K ierbedzia, 
W isłę , czy tor kole jow y, lub w ieżę 
E iffla . N iech nam gdziekolw iek  zagra­
nicą pokażą „speców " od parcelacji... 
cudzych terenów, od zastaw ów  lom ­
bardowych , od ogłoszeń, które „k a ­
zał dać pan m in ister X “ ,

W  te j dziedzinie, co tu dużo gadać, 
jesteśmy bezkonkurencyjn i. Oto k la ­
syczny przykład. żyw ot jednego z ro ­
dzinnych „genjtuszów", k tóry lata ciat- 
łe u trzym yw a ł się i to wcale n iezgo­
rzej. na pow ierzchn i nie s ie ó c  ani 
-orząc.

Cytu jem y ty lko  fakty, które w  n a j­
b liższych dniach będą przedm iotem  
sensacyjnego procesu w  warszawskim  
sądzie ok ręgow ym .

PO CZĄTK I KAR JERY P. PRO TA
Główny bohater zoiwie siię Rom an 

syn Anton iego Prot-Kadzid łowsk i. lat 
40. R ozpoczą ł swą barw ną karjerę 
błękitnego ptaka jeszcze w  okresie 
w o jn y  europejskiej. B ył siprytny, uk ła­
dny w ięc n ic dziwnego, że nóiga mu 
się pow inęła dopiero w  roku 1922, k ie ­
dy to ,, eo.ro t poloigne" Pnot-Kadzidło- 
wski luinpował w  An tw erp ji, handlu­
jąc przy okazji 1. zw. koksem, lub 
jeśil kto w o l i—  kokainą. Aresztowano 
go, osadzono w  więzieniu, a trybunał 
p op raw czy skazał go wówczas na '6- 
m iesięczne zam knięcie oraz, po od ­
cierpieniu kary,,, w yda len ie z granic 
Belgji. ;. .

..D ZIEN N IK ARZ” I „K A P IT A N  —  
P IL O T ”

Na terenie kraju ojczystego Prot- 
Kadzidłowsiki zaczął grasować to jako 
dziennikarz zagraniczny, korespon­
dent koncernu wydaw n iczego Ul- 
lsleina, to znów  kapitanie — pilota 
wojsk  polskich, w  rezerw ie i od roku 
1928 rozpoczyna się p raw dziw a „złota 
serja”  oszutsw tego genjalnego hoch­
sztaplera.

P IE R W S Z Y  POLSKI „K A N T ”
W  roku tym , w  lipcu, do pryw atne­

go m ieszkania p. W ł. M ichalsk iego w 
M ilanówku, zapukał jakiś n ieznajom y, 
ale sym patycznie prezentujący się 

.m ężczyzna. O coś zapytał, czegoś szu­
kał i tak oto, od słowa do słowa p. 
M ichalski zaczął gawędzić z p. kani- j 
tanem - p ilotem  Prot-K adzid łow sk im , ! 
k tóry na m arginesie wspom niał, że j 
jest kuzynem hrabiego Hutten - Czap­
skiego. Jakim i drogam i toczyła się 1 
„rozm owa m iędzy dwom a dopiero co i 
poznanym i panami, dzis ia j trudno 
ustalić, dość. że w parę dni potem p. 
Michalski zdecydował się pożyczyć j  
przedstawionemu mu przez p. Kadzi- 
dlowskiego p. Maksowi vel Majerowi 
Sandingowi... 6.000 zl. Suma ta została 
erjentalmie zabezp ieczona na... polach 
naftow ych  p. Samdiingiai znajdu jących  
się w  gm inie Pasieczna, pow. N adw or­
na. Sanding zaciągał pożyczkę ty lko 
na tydzień. Odrazu u rejenta M ichal­
ski w yp ła c ił mu 3.000 zł., pozostałe
3.000 wpła.cił następnego dniu Prot- 
Kadzidłowsikiemu. O czyw iście  w  . ter- ! 
m inie suma nie została M ichalskiemu j  
wpłacona, natom iast Kadzid łowski, i 
w ystępu jąc  jako  pełnom ocnik  Sandin- I 
ga, zaproponow ał w ierzycie low i, że I 
wziiimian za te 6.000 zł. Sanding jest j 
skłonny odstąpić p raw o własności do • 
2 pól naftowych  „B e lla " i „Anna” , | 
M ichalski zgodził się. Znów7 całą tran- i 
zakcie załatw iono form aln ie u rejenta, j

„Kapiłan-pilof", ksi
j  cóż, k iedy już w7 parę dni potem Mi- 
I chalski dow iedzia ł się, że wszystkie 
i pola n a ftow e Sendinga są... obciążone 

do wysokości 97..V7 na rzecz innych 
i osób!

DYSK O NTO
] Równocześnie z przeprow adza- 
! niem  tej „tram zakcji", tym  razem  już 

nie kapitan - pilot, a skrom ny student 
prawa Prot - Kadzid łowsk i obiecał 
swemu znajom em u p. Dobradinow i 
zdyskontować weksel inż. Fedofsk iegp  
nu 1.000 zł. czek na 3.000 zł. p. Jerze­
go Janowskiego na 500 zł.

P rot - Kadziidlpwski weksle i czek 
otrzym ał od Dobradina p rzy  świaiidku. 
W szystko zdyskontował, pieniądze... 
za trzym ał sobie, a jedyn ie 1.000 zł. 
z czeku na 3.000 w ręczył Dobradinow i.

Za przyw łaszcizone pieniądze „stu ­
dent p raw a" P rot-K adzid łow sk i hulał 
wytrw ale, a resztki go tów k i zużył na 
kupno na raty 2 row erów  i h iżuterji, 
które następnie sprzedał iza gotówkę...

L IK IE R Y  „HTJLSTKAMPA”
W  pairę m iesięcy potem , tuż przed 

świętam i Bożego Narodzenia, K adzi­
dłowski nabył w  firm ie  „H u lstkam p" 
kilka skrzynek lik ierów  za ogólną su­
m ę 1.987 zł., wpłacając gotów ką aż... 
150 zł. Resztę należności uregu lował 
laKdizidiłowisfci; wekslam i, k tóre, jak  np. 
weksle, znanego aferzysty  Ewańczuka 
okazały się bezwartościowe, bądź też 
były  wizięte przez P  roi - K a cizi dło wskie - 
go do dyskonta, a następnie zatrzym a­
ni1 na własny użytek.

„TRANZAK CJA” Z B-ĆMI 
JABŁKO W SK IM I  

W  karnaw ale 1929 roku Prot-Ka- 
dzidołwski zgłasza się do k ierow nika 
wydziału  kredytow ego f-m y B-eia 
Jahłkowscy p. Zygmunta Kozierkie- 
wicza i proponuje mu nabycie w ięk ­
szej partji towairu na kredyt, przy- 
czam jako pokrycie daje mu weksel 
zam ożnego mistrza p iekarskiego w 
P o z han iu K a zianie r.z a Spora k ow s k i e g o 
w łaśc ic ie li dom ów  i piekarni. Razem 
z Wekslem tym, Kadzid łowski, który 
tu zmów występuje jako riostryfikant 
adwokacki, przedstawia wywiad z wy- 
wiadowni handlowej Piechockiego, 
stwierdzający, żc Sporakowski zasłu­
guje na kredyt. Przekonany Kozier- 
k iew icz wydaje oszustowi towar w a r­
tości 999 zł. otrzym u jąc wziaanian 
weksel na tysiąc zł., k tóry w  term inie 
oczyw iście nie zostaje wykupiony, 
bow iem  w yw iad  dotyczył Kazim ierza- 
Sporakowskiego ojca, tymczasem  
weksel został wystaw iony również 
przez Kazim ierza, ale syna, człow ieka 
zupełnie u ie wy pła calnego.

D A LSZE  „D YSK O N TA”
Dalej następuje dyskonto 6 weksli 

z wystaw ienia jak iegoś p. Grosżkow- 
skiego z Łodzi. W eksle te dyskontuje 
pełnom ocnik hr. Tarnow skiego p. Ka­
rol M ańkowski. W  term inie idą do pro­
testu, bow iem  okazu je się, że p. 
W ik to r Groszkowski z Łodzi, istotnie 
człow iek  zam ożny weksli tych n ie w y ­
stawiał, natom iast w ystaw ił je  n ieod­
pow iedzia lny W ito ld  G roszkowski z 
W arszaw y, aczkolw iek  Kjadzidłowski 
wiedział, że jest on w  zupełnej nędzy 
i w  term inie weksli nie wykupi.

Na weksel i u żywany już raz w y ­
wiad o Sporakowskim  dał się nabrać 
również adwokat Tadeusz W ró b lew ­
ski, .który m ia ł nieszczęście poznać 
Kiaidizidłowsikiego i zg od ził się podży- 
rować mu weksle na 2.000 zł., które 
oczyw iście  musiał następnie sani w y ­
kupić...

RYBKA N A  Ś W IĘ T A
W yw ia d  o Sporakowskim  jeszcze 

raz przysłużył się Kadzid łowsk iem u, 
k iedy zaproponow ał on n iedawno p oz­
nanemu p. E dw ardow i D ąbrowskiem u 
pożyczenie 1.000 zł. na kupno... ryb na

ądz i przemysłowiec
i święta W ie lk ie j Nocy. M ając jako 
j  gw arancję weksel tak pew nego czło- 
I w ieka jak m istrz piekarski z Poizna- 
i  nia, Habrowski p ożyczył Kadzid łow - 
| skiemu tysiąc, no i w ięcej p ieniędzy 
i nie zobaczył.
I Te  same ryby przyczyn iły , pospołu 
i z akceptem  Sporakowskiego do wy- 
| łudzenia dalszego tysiąca zł. od p. Je- 
| rzego Blautha, urzędnika jednego z 
| banków warszaw .
i W  toku śledztwa w yszło na jaw

jakiem i drogam i P ro t - Kadzid łowski 
| stał się posiadaczem  tylu weksli wy- 
j stawionych przez Kazimierza Spora- 
; kowskiego syna, a które to weksle 
j  następnie tak po m istrzowsku potra fił 
| „dyskon tow ać".

A le oto rozpoczyna się już dalszy 
etap „d zia ła ln ości" tym  razem  —  do­
ktora praw  i kapiatma p ilota Prot-Ka- 

{ dzidołwskiego.
| SMARY D L A  B A O N U  R A D IO W E G O
\ W  początku czerwca 1931 roku
i zgłasza się p. kapitan w  tow arzystw ie 
J autentycznego chorążego Marcina 
J W yrw ińsk iego  do właściciela składu 

sm arów dla baonu radjote legraficzne- 
| go na Pow ązkach  nabył raz dw ie 
| beczki smaru za 369 zł., wpłacając go- 

tówką... 65 zł. resztę zaś wekslam i^z 
| wystawiedna Al. Kalinowskiego, drugi 
 ̂ raz zaś obydw aj panowie nabyli 53 

beczułki „Castaro lu " za 709 zł., wpła- 
cając znów  gotów ką 56 zł., a na resztę 

| dając weksle.
i I znów  okazało się, że weksle ri-ie- 
j mają pokrycia bo Al. K alinowski jest 

biedną osobą od k tórej Kadzid łowsk i 
1 podstępnie w y łu dził weksle, a smary 
I zostały „od  rek i" sprzedane za go- 
j tówkę w łaścicie low i jak iegoś innego 

składu smarów.

URABIA  I H RABINA  W ABERSCY
Praw ie  rok m ija w zupełnej ciszy,

, Prot - Kadzid łowski n iedaje o sobie 
i znaku życia, aż dopiero w styczniu 
| 1935 roku zgłasza się do pensjonatu p.
: aW n dy Łosińskiej w al. Jerozolim - 
: skicli 41 m łoda elegancka paira. Pan 

pnzedsatwia się właścicielce pensjo­
natu jako lir. Antoni W aberski, młoda 

: i urodziwa pani jest jego  żoną. Zajmu- 
I ją  najładniejszy pokój, są bardzo ka- 
| pryśni i... w ielkopańscy.
I P o  trzech tygodniach p. Łosińska,
| jakby tknięta przeczuciem  prosi o 

uregulowanie rachunku. Hr. W aber- 
sbi w ręcza je j czek na P. K. O. wysta­
wiony na sume 650 zł. prizez w łaści­
ciela konta. Juljusza Gol dbam a, a źy- 

j rowany przez... ks. Dyon.izego Bącz- 
1 kow skiego i „A . R. K.‘ W abcz^k". 

SK RADZIO N Y I SFA ŁSZO W A N Y
Gdy p. Lesińska zgłasza się do ka­

sy P. K. O. aby podjąć należną je j su­
mę, dow iaduje się z przerażeniem , że 
konto p. Goldberga zostało zamknięte 
przed rok iem ! W  ‘dahrwm ćia<m w y ­
chodzi na jaw , że Prot-K iadzidłowski 
bo on to wałśinie zam ieszkał w  pensjo­
nacie z ex-fordanserką z Savoyu Zo fją  
Kobylińską jako hr. W abersk i z żoną, 
blankiet czekow y w ykradł z kance- | 
lar ji adwokata M alinowskiego i pod­
robił na nim podpis Juljusza Golber- 
ga„„ a także podpisy żyrantów.

„PO LSK I L E N “
Nie przeszkadza to bynajm niej, że 

właśnie w  tym  okresie P ro t-K adzid ło ­
wski istotnie naw iązu je kontakt z ks. 
D yon izym  Bączkowskim  i postana­
w ia ją  wspóln ie uruchomić... Kom itet 
D oborczynny Propagandy Lnu P o l­
skiego, k tórego siedziba u lokowana 
została przy ul. Kopern ika 11, w  pra­
sie po jaw ia ją  się ogłoszenia poszukują j 
ce pracowników , oczyw iście z kaucją, j

M in. zgłasza się Paw eł Szczepań­
ski, k tóry zostaje zaangażowany i 
przez ks. Bączkowskiego w carakle- 
rze magazyniera lnu z pensją 300 zł. 
m iesięcznie i 3% od obrotu. O ile i

Szczepański m ógł m ieć pewne zastrze­
żenia co do osoby p. „d yrek tora " 
W abersk iego .w „k om itec ie " K adzi­
d łowski posługuje się tern nazw iskiem  
to sześćdziesięcioparolctni kapłan 
wzbudza w nim pełne zaufanie, m i­
mo to w płacając kaucję Szczepańskie­
go żąda zabezpieczenia je  i i zabezp ie­
czenie to otrzym u je na hipotece n ie­
ruchomości Kolonja M aćiorow o - Ba­
gno, która stanowi własność żony 
nadkom isarza p o lic ji p. Stanisławy 
Klam rżyńskiej.

KAUCJE.
Tu godzi się podkreślić, że w szyst­

kie pertrak tacje ze Szczepańskim  to ­
czą się w lokalu... Zrzeszenia In w a li­
dów przy ul. Z łote j 38. D opiero po 

■ otrzym aniu wypisu aktu notarjalnego, 
Szczepański z przerażen iem  stwierdził, 
że kaucja jego  została zapisana nie na 
1 numerze hipoteki, jak  się um ów io­
no, ale na drugim... W szelk ie  próby 
zlikw idow ania  um ow y i wydostania 
pien iędzy spełzły, jak  łatw o dom yślić 
sio na niczpin.

W  podobny sposób nabrani zosta­
li pp. W ierzb ick i, k tóry wypłaci. 1.750 
zł. kaucji, Barylski —  2.000 zł., Ko­
walczyk 1.500 zł., Priebe - -  700 zł., 
Bajbert —  500 zł.
P. DYB IC Z SZUKA 20.000 D O L A R Ó W

Ciekawie przedstw iają się kulisy 
powstania oszukańczego Kom itetu. 
W  kwietniu  1932 r. p rzem ysłow iec 
warszawski K aro l Dybi.cz, ogłosił w  
pismach, że poszukuje pożyczk i h i­
potecznej W  wysokości 20.000 dolai- 
rów . Na ogłoszen ie zg łosił się doń 
w łaścicie l biura pośrednictwa Kanto- 
row icz i przedstaw ił D yb iczow i hr. 
W abersk iego, jako  człow ieka posiada­
jącego o lbrzym ie  stosunki w  Państw o­
wym  Banku Rolnym .

W abersk i zaproponow ał D yb iczo­
wi udzielenia gw arancji h ipotecznej 
przy zawarciu  n iezw yk le korzystnej 
tranzakcji kupna lnu w  Banku R o l­
nym. Dybicz zgodził się, ale oto w y ło ­
niła się przeszkoda: Bank zgodził się 
sprzedać len ty lko tow arzystw a o cha­
rakterze dobroczynnym . Dybicz nie 
zastanawiał się długo i w mieszkaniu 

i jego  odbyw ało się .zebranie o.rganiza- 
! cyjne, na ktorem  I), poznał swych zna- 
I  joimych ks. ks. Golędzinowsikiego i 
j Bączkowskiego z W abersk im . Ta  trój- 
I ka też stała się o fic ja ln ym i za łożycie la ­

m i Kom . Dobroczynnego Propagandy 
j Polsk iego  Lnu, p rzyczem  ks. Golędzi- 
| n owski dość szybko z or jen to wał się w 
| kaucyjnych machinacjach 'W aberskie­

go i ks. Bączkowskiego i z Kom itetu 
usunął się.

Na zakończenie, W abersk i - Kadzi­
dłowski potrafił wciągnąć do swych 
m acbinacyj znanego przemysłowca 
warszawskiego Leonarda Balingera, 
współw łaścicie la  firm y asfaltow ej 
„S ieczko i Ba linger", k tóry wystaw ia ł 
czeki w iedząc, że konto w  P. K. O. jest 
już zamknięte...

„Ż Y W O T  W S P A N IA Ł Y ”
Tak  oto przedstawia się w  skrócie 

dziennikarsk im  żyw ot jednego hoch­
stapiera. Czy myślisz, Czytelniku, że 
„otiicer rezerwy, kapitan - pilot, do­
k tór praw, nostryfikant adwokacki, 
korespondent Ullsteina, etc. „p. Rom an 
P rot-K adzid łow sk i odpoczyw a w  k ry ­
m inale? U chowaj Boże, buja na w o l­
ności oczekując procesu, który w tych 
dniach znajdzie s.ię na wokandzie sądu 
okręgow ego, co pozw o li nam  bardzie j 
sizczegółowo naświetlić Sizereg innych 
osób o k tórych  w  nin iejszym  reporta­
żu wspom inaliśm y ty lko  m im ochodem

Obok niego, na ław ie oskarżonych 
zasiądzie również 66-letni ksiądz Dy- 
on,'zy Bączkowski i 44-letni p rzem y­
słow iec warszawski, którem u stolica 
zawdzięcza tyle kiepskich jezdni 
asfa ltow ych  Leonard Balinger. '

V.



wiem WSZYSTKO

W finansowej dżungli T. K. K. T.
Pełno w teatrach, pusto w kasie pożyczkowej

P oruszając w  poprzedn im  numerze 
jaskraw e bolączk i zespołu aktorsk iego 
Tow arzystw a K rzew ien ia Kultury T ea ­
tralnej, wytyka jąc  iz całą bezw zg lędno­
ścią ro izw iełm ożoiony protekcjonizm , 
chaos repertuarow y i absurdalne kon ­
cepcje obsadzania poszczególnych ról, 
zaznaczyliśm y, że do imych „c iem nych  
stron". T. K. K. T. p ow róc im y jeszcze, 
zw łaszcza, że np. gospodarka finanso­
w a tego kroit.eskow.ego koncernu nasu­
w a tego groteskow ego koncernu nasil- 
z w łaśc iw ym  sobie talentem  p rzem il­
czał podczas ostatniej p rasowej kon ­
feren c ji dr. A rnold  Szyfm an.

D Ż U N G L A  F IN A N S O W A

T ym czasem  gospodarka finanso­
w a T . K. K. T., to p raw dziw a dżungla 
aczkolw iek  należa łoby spodziewać się 
że tak wielka koncern, dysponujący 
pra w ie n i e o g ra n ic z o n enii m ożliw ośc ia­
m i m aterjałnem i, da sobie radę nawet 
w  najtrudniejszych, najbardzie j p o ­
gm atw anych  sytuacjach .

U  K RE SU  W Ę D R Ó W K I

K on iec roku uh. przechodził pod 
znakiem  całkow itego braku p ieniędzy. 
Zw łaszcza m iesiąc grudzień  stwarział 
najczarn iejsze horoskopy i chociaż 
„szary, c z łow iek " n iezbyt o rjentow ał , 
się w ' sytuacji, to p rzecież ludzie za in ­
teresow ani w iedzie li dokładnie, że sub­
w encje  są już dawno wożerpane, w  | 
kasach —  beznadziejna pustki, w  tea­
trach, poza „Żo łn ierzem  i bohaterem " 
beznadziejna sizmira, a ewentualny 
w id z teatralny p rzygn iec ion y now ą ob- 
n iżką pensyj urzędniczych, napewno 
niebędzie kw ap ił się do zapełnienia 
tragiczniej luki, ciężko za robionym  
groisiziem.

T ak  było  w "T . K. K. T. w p ierw ­
szych dniach grudnia i n ic dziwnego, 
że święta uh. roczne nie b y ły  dla rze- i 
sizy ak torsk iej najweselsze... zw łaszcza j 
iż w okó ł n ieznajdow ano żadnych moż- 
1 iwości m aterja łnych .

O RB IS  R A T U J E

I oto, w  ostatniej chw ili przed kom - j 
pletną k lapą koncernu T. K. K. T „  i 
za oddanie m onopolu na sprzedaż bile- [ 
tów  do wszystkich 5 teatrów  firm ie  j 
„O rb is ", firm a ta, ciep łą dłonią w ypła- j 
c iła  kon cernow i ok. 50.000 zł. go­
tówką.

M ożna bez przesady za ryzykow ać  tu 
powiiedizienie, że oirbi&owe pieniądze 
spadły na wysch łą pustynię T . K . K. T . 
n iby życioda jn y daisizioz. Mofżna było  
wypłac ić  gaże, połatać te i  owe zobo­
w iązania najp iln iejsze, na jbardzie j do­
kuczliwe i... bard zie j optym istyczn ie 
w yglądać  lepszego jutra.

PO G O D N YM  SZCZĘŚCIE  SPR ZYJA

Niew ątp liw ie  k ierow n ictw o  T. K. 
K. T . m oże tw ierdzić, że się urodziło 
w... czepku. Bio oto  ziaraz po św ię­
tach, w brew  ponurym  horoskopom , 
w brew  log icznym  zresztą rozu m ow a­
niom , że n ic niem oże ulec zm ianie, bo 
repertuar przedstaw ia się rów n ie  b ez­
nadziejn ie, jak  to b y ło  poprzedn io, bo 
wzn aw ia  się ograne już na scenie T ea ­
tru N arodow ego „Stare w in o ", bo „Ż o ł­
nierz i boh a ter" dobiega siatki spekta­
klów , bo Letn i znów  w raca do starej 
b reehty „C odzienn ie o  p ią te j", bo je ­
dyną p ozyc ją  bardzie j a trakcyjną m o­
że być, znamy zresztą W arszaw ie  
„W ie lk i F ry d e ryk " Nowaczynsk iego, 
wbrew  temu wszystkiem u zaczynia się 
p raw dz iw y  atak iv \ teatrw  W idow n ie  
n ieom al szczelnie zapełn ia ją się pu­
blicznością, przed kasam i o lbrzym ie 
węże  kupujących pełnie b ilety, kon ­
cern T . K. K. T. bodajże od początku 
swego istnienia n ie notow a ł podobnego 
zainteresowania wszystkiem i swem i 
scenami.

P E Ł N O  W S Z Ę D Z IE

T o  nagłe za in teresowanie W ars za ­
w y  sztuką teatralną nie sprowadza się 
jednakże ty lko  do* teatrów  T ow a rz y ­
stwa.

Tea tr M alickie j, nieraz, m ia ł kasy 
po 40 czy 50 zł., teraz wym oszczony 
jest po brzieigi'publicznością. U Jara­
cza kasy niedzielne p rzekraczają 1,500 
zł. F rekw encją  cieszy się nawet T e ­
atr Kam eralny. Pełno jest w  Operze, 
pełno na koncertach. W arszaw a ra­
dykaln ie zm ieniła swe dotychczasowe, 
obojętne dla sztuki oblicze.

W  (rezultacie, n iespodziewany na­
p ływ  publiczności zm ien ia ca łkow icie  
obliczen ia adm in istratorów  koncernu. 
Zam iast spodziewanych  30,000 zł. w  
okresie dw utygodn iow ym  z wszystkich 
pięciu  kas w p ływ a  ponad 60,000 zł.

G E ST M A G N A T Ó W

Oszołom iona tym  p rzyp ływ em  go­
tów ki, d yrekcja T. K. K. T. korzysta­
jąc dotychczas ze  stałych zapom óg 
wypłacanych  je j p rzez zarząd  tegoż 
Tow arzystw a , teraz —  zapom ogę tę 
W spaniałomyślnie odrzuca, w  ten spo­
sób chcąc zaakcentować swą samowy- 
Ozialniość, udowodnić n iezbicie, że w  5 
teatrach koncernu d zie je  się tak do­

brze, że wszelka pom oc zzew nątrz jest 
eonajm niej zbyteczna.

A jak  jest w  rzeczyw istości?

P R A W D A  B A N K R U T Ó W
Tu, w iern i swemu program ow i de­

maskowania wszelk ich  fałszów , pu­
blicznie zapytujemy „znakomicie pro- 
sperująey** koncern, jak np. wygląda 
sprawa aktorskiej kasy pożyczkowej?

Czyżby n iepraw dą było, że w  okre­
sie całkow itego załam ania finansow e­
go, ak torzy gaże pob ierali za liczkam i 
z... kasy pożyczkow ej, a dyrekcja T. K. 
K. T. należnych tejże kasie sum po 
dziś dzień miiewypłaciła, aczkolw iek  
płacąc aktorom , skrupulatnie potrąca­
ła wszystkie pożyczk i.

W arto  byłoby aby w  tej, nader isto­
tnej spraw ie zabrali głos dwaj, najbar­
dzie j m ia roda jn i ludzie  pp.. prezes 
ZASPTT Śliiwłicki i prezes f i l j i  Z A S P ‘U 
w  T . K. K. T. Dam ięcki, zw łaszcza, że 
zes S liw icki, sięga ponoć ponad 20.000 
złotych...

Czyżby również m iędzy bajk i w ło ­
żyć należało, że m im o tak w ielk ich , 
ostatnio, sukcesów m aterjałnych, za le ­
głości T. K. K. T . w  Ubezpieczałn i szły 
w  ciężkie dziesiątk i tysięcy złotych.

K ierow nictw o  finansowe koncer­
nu praw dopodobn ie w ie  również coś 
o n ieregu lowaniu po dziś dzień ra-

i chunków dostawców, wskutek cze­
go żadna iz solidniejszych firm  niechce 
dzis ia j ak torkom  T. K. K. T . dawać 
sukniie cizy okrycia . D zisiaj, k iedy 
to trąbi się na praw o i lew o  o „niesła- 

j bnącem  pow odzen iu " spektakli T. K.
K. T., o górach  zlotach zgarnianych do 

I kas tego koncernu, fak ty  pow yższe 
j nabierają specja lnego posmaku i co- 
! najm niej clziiwnem świetle przedsta- 
I w ia ją  k ierow n ików  finansowych  tej 
r wspaniałej instytucji.

W IĘ C  JAK  T A M  Z D E F IC Y T E M ?
| O byśm y n iebyli złym i prorokam i,
[ ale ta "dziwączna gospodarka finiamso- 
j w a T. K. K. T. zaczyna przyb ierać co- 
I naiz bardzie j konkretne oblicze, które 
j napewno nie przyn iesie  chw ały ltiero- 

w ni kom koncernu.
P. Szyfm an, aczkolw iek  niejedno- . 

i k rotn ie in terpelowany, flyplomaly.cz- 
I n ie p rzem ilcza ł cy frę  deficy tu  komcer- 

nu. W yn ika łoby  z tego, że jest to ja- 
j  kas siumba bardzo znikoma, w ięc  obec­

ne sukcesy kasowe 5 teatrów, stała 
: subwencja, etc. znakom icie p ozw o liły  

ten „n ik ły " d eficy t pokryć, chyba, że 
... wszystk ie p ien iądze iidą na opłaca­
nie... gaż dyrekcji, temuty d zierżaw nej 

i  aa... Tea tr Polsk i, kositjnmy i dekora­
cje  tego teatru, ino ti (inne tym  podobne,

! a bardzo „ is to tn e" w yda tk i.
W tedy , to—  co innego...

Krzysztof Miłosz.

rZa parawanem' ministerstwa komunikacji
Afera wydawnicza dyr. Rzepki & Co.

Nia początku b. tygodn ia  prasa co­
dzienna dyskretnie podała w iadom ość 
o w ie lk ich  nadużyciach popełn ionych 
na terenie G łów nej D rukarn i W o jsk o ­
w e j w  W arszaw ie  przez handlowego 
dyrektora te j instytucji —- Józefa 
Rzepkę.

„P A N A M A 4* P . R Z E P K I 
Nadużycia jeszcze jednego n ie fo r­

tunnego „d ygn ita rza " idą ponoć w  
setki tysięcy złotych, które to p ien ią­
dze Rzepka częściowo w ło ży ł w  budo­
wę luksusowej w illi na Żoliborzu, 
częściowo zaś u lokował w  bańkach 
zagranicznych. Energiczne śledztwo, 
które toczy się w  tej p rzyk re j sprawie, 
n iew ątp liw ie  ustali całokształt „p an a­
m y " p. dyr. Rzepki, k tóry  ponoć p rze­
zorn ie czm ychnął zagranicę.

M y ze swej strony p ragn iem y za­
poznać opiinję publiczną z inną kartą 
„d z ia ła ln ości" p om ysłow ego dyrek to ­
ra D ru kam i W o jsk ow e j.

Z Ł O T A  K SIĘG A 
Oto p. Rizepka skontaktował się 

przed k ilku  m iesiącam i z nader popu­
larnym  na bruku w arszaw sk im  ak w i­
zytorem , ko le jn o  w ydaw cą: p rogra ­
m ów  teatralnych, czasopism a ogłosze­

niowego „T ea tr  i Życie  W ytw orn e" , 
tygodn ika „7 D n i", a ostatnio porno­
gra f icznegb tygodnika. „Za  paraw a­
nem " Bolesław em  Karnisizynem, z 
którym  pospołu poistainowiii w yda­
wać... Złotą Księgę Kole jn ictw a
Polsk iego.

Tu  d la  in fo rm acji C zyte ln ików  
godzi się  dodać, że Biot. Karmiszyn do 
spółki iz n ieży jącym  już dzis ia j lei- 
karzem  - dentystą Z łotn ick im  w yda­
wał w swoim  czasie Złotą Księgę L o t­
nictwa: Polsk iego. Jednakże obydw aj 
spóin icy grzeszy li nadmiarem... sprytu 
i m usie li w obec tego przerw ać spół- 
pracę. W ów czas  to w  g łow ie  Karnisizy- 
na zaśw itała m yśl wydania innej 
,jzłotej (księgi" równfteż z zakresu... 
kom unikacji.

T R Z E J  S P Ó L N IC Y
W  w ydaw n ictw ie  tem, osobą n a j­

bardzie j ekisponolwaną, kontaktującą 
się iz dostawcam i, etc. b y ł w łaśnie d y ­
rek tor h and low y G łównej D rukarni 
W o jsk ow e j p. Józef Rzepka, nato­
miast na człow ieka k tó ry  m ia ł uzyskać 
legalizację i poparcie n iezw yk łej „z ło ­
tej k s ię g i"  mai terenie M inisterstwa, 
Kom unikacji, upatrzono sobie b. r e fe ­

renta prasowego tegoż M inisterstwa, 
obecnego k ierow nika  propagandy Pol. 
Radja i jednego ,z najzdoin ieszych  
radjo - reporterów  tej instytucji p. 
Tadeusza S trzetelskięgo, k tóry  nota­
bene z pow ierzonego mu zadania w y ­
w iąza ł się znakom icie. W ydaw n ictw o  
m ia ło wszelk ie sizanse pow odzen ia 
wśród licznej rzeszy pracow n ików  ko­
le jow ych, k tórzy po ukazaniu się 
„k s ię g i"  m ieli nabywać ją po 30 zł. 
za tom...

Sprawą ogłoszeń za jm ow a ł się 
bezpośrednio Karniszyn, k tóry w ydru ­
kow ał specja ln ie efektownie dekla­
racje, opatrzone orłem  państwowym  
na czerw onej tarczy. N ie  trzeba doda­
wać, że na p ierw szy ocień  o fia r  „z ło ­
tej ksńw i", do k tó re j n iew a d liw ie  
w ydaw cy uzyskali odpow iedn io u ty­
tu łowany protektorat, poszli wszyscy 
Bogu ducha w inn i dostawcy (mini­
sterstwa.

M ie jm y nadzieję, że nowy m inister 
kom unikacji p. Pułk. U lrych  za in tere­
suje się tą skandaliczną sprawą, za­
pob iegając w  ten sposób, dalszym  
nadużyciom .

Oko.

DYSPROPORCJE
Przed  paru la ty  z in ic ja tyw y ja ­

kiegoś mędrca m agistrack iego po­
stanow iono „p rzyo zd o b ić " i be,z tego 
urocze dom y rynku Starego Miasta 
barw ną połiichrom ją. Od. projektu, 
(może zresztą i niepoizbawiiomego 
garstki [walbirów, do rea lizac ji była 
krótka droga. Zaprzęgnięto do pracy 
co najtęższych artystów  m alarzy 
i oto rynek przemienił się w... lukro­
wany kolorowo piernik.

Słychać było  copnawdia protesty, 
ale —  naiogiół w yczyn  m agistracki 
przeszedł dość łagodnie. N ie  p rzyw ią ­
zyw ano w iększej wiaigi do kilkuset- 
tysięcznego wydatku, jak i w  zw iązku 
z tą poiliehrom ją ponieść m usieli 
w łaścicie le  starom iejskich  kam ienic.

Cóż tam  marnie kilka, tysięcy, k ie ­
dy dom y w yg ląda ją  jak... dekoracje 
do bajiki Andersena.

N ik t wówczas nie zdecydow ał się

poiruslziyć tak istotnej .sprawy jak... 
w nętrze tych  ozdobnie p o lich rom ow a­
nych dom ów . W n ętrza  najeżone 
m nóstwem  fa ta ln ie  p rzeprow adzo­
nych insitalaicyj elektrycznych, kana­
lizacy jnych , gaizowycb, wnętrza roz­
paczliwie ciemne, cuchnące, jakże 
bardzo daltekie od w nętrz ana log icz­
nych .starych domoistw Paryża, L o n ­
dynu czy Pragi.

I trzeba było  dop iero  tragicznej 
katastro fy  na Freta, trzeba było 
m rożącego k rew  w  żyłach  larum w  
kam ienicach B aryczków  i pod M u­
rzynkiem , alby w  całej jaskraw ości 
stanęła przed nam i rów n ie tradycy jna 
jak... tragiczna dysproporcja.

Z jednej strony lekką ręką dos łow ­
nie w yrzuca się c iężk ie pien iądze nlai, 
licho  w ie  kom u potrzebne polichroim je, 
z d rugie j —  o lbrzym ia większość 
starom iejskich kam ien ic i tych z R yn ­
ku, i z K rzyw ego  Koła, Podw a la, R y ­
cerskiej, P iw nej, P iekarsk iej, W ąsk ie ­

go Dunaju, Św ięto jańskiej znajduje 
się w stanic wręcz katastrofalnym.

D alecy jesteśm y oid siania pop ło ­
chu, ale je ś li dzis ia j wyruszy w  te 
stromy specja lna kom isja budowlana, 
to poza kam ien icam i Fukiera i  adw. 
Polikiiera w  tym  re jon ie  n ie zna jdzie  
bodajże jednej starannie utrzym anej 
k latk i schodow ej gdziebv nie było 
spróchniałych poręczy czy stopni 
schodowych, nile zna jdzie  w łaściw ie 
p rzep powadzonych p rzew odów , nie 
m urów, nie zna jdzie  tych wszystkich 
m urów, n ie znajd z i tych wszystkich 
„drobnostek ", k tórych  istnienia ma 
praw o dom agać się każdy człow iek.

Bo w idoczn ie  ła tw ie j było  ściągać, 
nawet pod przym usem  należności za 
ko lo row e duperełki, niż rów n ież 
chociażby P °d  przym usem  doprow a­
dzić kam ienice starom iejskie do stanu 
ludzk ie j u żyw a lności i pełnej gw aran ­
c ji bezpieczeństwa. Bardzo smutne są 
te ' nasze dysproporcje... M IK Y ,
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CZAR N A  SOTNIA  F ILMOWA
Policja ratunku!!!

W  m rokach szczelnie otu lających 
nasze życie, jednym  z n iew ątp liw ie 
najc iem niejszych  zaułków jest —  p o l­
ski film .

P isząc na imnem miejscu o cudzo* | 
ziemskich eksploatatorach, tutaj chce- I 
m y za jąć  s ię  noidzimem grzęzaw isk iem  
kom binatorów  i gangsterów , żeru ją­
cych na drga n izm ie polsk iej w y tw ó r­
czości film ow ej.

Zw yk ły  śm iertelnik  miewyobraża 
sobie nawet z jak ich  szum owin, ele­
m entów  na wpół k rym inalnych  ' -b 
w ręcz całkow icie  k rym inalnych  rekru­
tuje się t. zw. branża, jacy ludzie de­
cydu ją o tern co należy pokazać p o l­
skiemu w id zow i, bądź też jas ; !'Hm 
trzeba dla tegoż w id za  w yproduko­
wać.

LEJM AN I C. 15. D E  M IE LE

W  półstrounioowych ogłoszeniach 
w o ła  się do stum anionego hałasem f i l ­
m ow e j reklam y czy teln ik a :

„Czy masz zaufanie do —  Cccii B. 
de Milleta?

do Gustawa Lejmana?  
do dyrektora Ziemskiego? 
do „redaktora" K ron a i"
Czy masz do nich, Czyteln iku za­

u fanie? A  m oże masz również zau­
fan ie  do cichego wspóln ika p. Gusta- ! 
w a  Lejm ana, sławnego ..warszawskie- | 
go A l Gapone, króla potaiem nej rulet- j 
ki i boiokinacherki p. Kazia  M oraw- j 
skiego? |

No to  chyba ufasz również 1 osi i 
Grabowskiej, w łaścicie lce domu scha 
dz-ek, a przy jació łce  i wspóln iczce Mo- j 
rawskiego. Jej pieniądze, plus pie- j 
niądize warszaw skiego A l Capome nie- I 
raz wspom agały p. Gustawa Lejm ana |

w  jego  ryzykow n ych  p rzedsięw zię­
ciach filmiia oskich.

T y lko , że w  te j. film o w e j szajce Al 
Capone - M orawski jest jeszcze najucz­
c iw s zy  brak lnu hucpy, inaczej '■ 1 >- 
sizenie reklam ujące... „W ypraw y. K rzy ­
ż o w e" obok nazw iska genjalnego C. 15. 
de M illeta musiałoby, zaw ierać nazw i­
ska takich asów, jak  Lejm an, Kron, 
M orawski, Grabowska.

1 K om plet n iez ły  1

W IĘ C E J  TAK TU

Przystąpiono do rea lizac ji wsoą- 
miałego dzieła Slefiama Żerom skiego 
„R ó ży ". W ytw órn ia  już rekin mnie 
ten film . Zmów w  półstrom nicow .m  
ogłoszeniu tafcie oto zestaw ienie na- 

! zw łsk:
„Stefan Żeromski, autor utworu. 

Anatol Stern, autor scenariusza, Józef 
Lejtes, reżyser i... Marek Libkow, kie­
rownik produkcji".

Ktoś w  tym  ,,ze;spole“ jest niepo- 
| trzebmy. Gdyby układał to ogłoszenie 
: taktowny człow iek, óom inąłbv  albo 
I Stefanai Żerom skiego, albo... M arka 
i L ihkow a, dla obydwu jest

zacias.no w  jed rem  ogłoszeniu.

K TO  B Ę D ZIE  R EŻYSERO W AŁ?

Ostatnio rozeszła się pogłoska;, że 
jedno z war/szarwiśfcich biur film ow ych  
przystąpi do rea lizac ji „B arbary R a­
d ziw iłłów n y".

Szcizerze m ożna przyk lasnąć temu j 
p ro jek t ow i, k tóry daleko odbiega od I 
spotykanego, ostatnio szablonu „szo ­
fe ró w ", „m an ew rów ", „,D od k ów “- i [ 
„Joaś". Ale... gnębi nas jedna troska: | 
k tóry  z reżyserów  pow ołany będzie do 
tak odp ow iedzia lnego iza dania ?

N ie  trzeba w ca le  być w o ju jącym  i 
antysem itą, aby stw ierdzić, że film  

, tego rodzaju  pow in ien  być dzie łem  re ­
żysera, stuprocentoweffo polaka , a 

I już b ezwzględn ie człow ieka kultural­
nego i wykształconego. N ie  m ogą tu­
taj w chodzić w  rachubę takie „asy", 
jak  pp.: Szaro, Lejtes, Waszyński czy 
Znamierowski...

W ięc  kto?

W ik to r  B iegański, Zb ign iew  Z iem ­
biński, Rom uald Gantkow.sk i, czy Ja­
nusz W am eck i?

A* imoże Leon  Schiller?

DECYD UJĄ  GANGSTERZY

N ie łudźm y się. Praw dopodobn ie 
żaden iz, n ich  n ie zostanie dopuszczo­
ny, bo „b ran ża " popiera ty lko  swoich 
ludzi.

W  tym  światku rządzą i decydują 
1 udzie ,z n a jbardzie j n iepraw dziw ego 
zdarzenia, w  tym  światku n iem a nic do 
pow iedzen ia człow iek  uczciwy, cho­
ciażby był n a jbardzie j p racow ity , n a j­
zdo ln ie jszy i pełen -najlepszych chęci. 
D ecydują gangsterzy!

Zanim  każdego ,z n ich naśw ietlim y 
z osobna, podaliśm y k ilka charaktery­
stycznych fak tów , dzięki k tórym  sto­
sunkowo wyraźn ie  występuje oblicze 
„b ran ży ".

„P  R A S  A “

Nie trzeba się dziw ić, że w  tym  
światku p.: Le jm anów , S zw arcw a ldów . 
Rosenów, L ib kow ów , Wasizyńskich, 
Lejtesów , czy Zn am ięrow sk icli. t. zw. 
prasę fachow ą czy zawodow ą, poza je- 

i dynyim, rzutkim  i śm iałym  publicystą 
! J. Raicbnianem  reprezentu ją zgoła

przykre m iernoty, kom binatorzy na­
staw ieni bądź ma w yłudzan ie m ożli­
w ie  n a jw iększych  sum pien iędzy, 
bądź na w ykorzystyw an ie  swego ty ­
tułu „redaktorsk iego " w  k ierunku zu­
pełnie n iedwuznacizmym.

PAT  KORZYSTA...

Nietrzeba się dziw ić, że w  chw ili, 
k iedy tyle m ów i się i p isze o w alce 
z przerostem  etatyzm u, eona jurniej 
n ieprzyjem ną rolę  w  w ielu  w ypa d ­
kach odgryw a w ydz ia ł film o w y  P o l­
skiej A jen c ji Telegra ficzne j.

P A T  często dawał się w e  znaki fił- 
i m owcom , odbierając im  nieraz, m oż- 
! mość zarobkowania, dzięk i swoim  pre- 
I  roga tyw om  i  p rzyw ile jom . Ostatnie 
j  dni p rzyn iosły  jednak wypadki, k tó ­

re w  norm alnych  warunkach i nar- 
1 malnean środowisku b y ły  godne 

jaknajostrzejsiziego potępienia. B o  
oto koncesję na o tw ieran ie f  
prowiadzeniie nowych  k ino - tea ­
trów  o trzym yw ać m ogą ty lko  te  
osoby, które zobow iązu ją się regu­
larnie wyświetlać... tygodniki PAT-s?T 

K iepski żart? Nie, prawda. Sm ut­
na, jeśli się zw aży „a trakcy jn ość" ty ­
godników  P A T -a  prawda, m ożliw a j e ­
dynie w  tak bezwzględn ie cdemmyir- 
zaułku, jak  —  zaułek polsk iego film u 

Ta garść, m oże pozorn ie oderwą 
nych szczegółów , pozw o li Ci, C zytel­
niku .zorjetować się w  gęstym  m roku  
smutnej krainy, dokąd chcemy Cię za­
prowadzić, abyś ma własne oczy zoba­
czył jak że  bardzo bolesne praw dy p o l­
skiego filmu...

OD ANNANASZA DO KAIFASZA
Jeszcze jedna afera w Warszawskiem Towarzystwie Ubezpieczeń

W  W arszaw skiem  Tow arzystw ie  
Ubezpieczeń, k tóre posiadało niegdyś 
p iękną kartę w  dzie jach  asekuracji 
polsk iej, istniała p rzym usow a kasa 
przezorności:, do k tóre j każdy z, u rzę­
dników  musiał co m iesiąc składać 
określoną kwotę. Tow arzystw o  ze  
swej strony w  m yśl statutu składało 
równ ież do te j kasy odpow iedn ie 
siuimy.

W  ten sposób uzyskiw ane kap i­
ta ły lokow a ło  Tow arzys tw o  wed le 
w łasnego uznania, gdyż m ia ło zastrze­
żoną decyzję  w  te j sprawie.

W  r. 1924, po w prow adzen iu  zło ­
tego, w y łon iła  się kw est ja 

zwaloryzowania 
p rzedw ojennych  w k ładów  rublowych. * 
T oc zy ły  się długie rokow an ia i per- j 
trakłacje. Tow arzystw o  tw ierdziło , że ; 
za w k łady rublowe nie odpowiada, j 
gdyż swego* czasu zleciło . rzekom o 

Bankowi Handlowemu  
zakupić za cały kapitał kaisy p rzezo r­
ności odpow iedn ią ilość pap ierów  
w art oś c iow ych .

Te  pap iąry w  tym że Banku W a r ­
szawskie Tow arzys tw o  Ubezpieczeń 
postaw iło do dyspozyc ji członków  ka­
sy przezorności.

O czyw iście, trudno było  sprawdzić, 
za jak ie p ien iądze W arszaw skie T o ­
w arzystw o zakupiło te papiery, k tóre 
dziś p rzedstaw ia ją już n iew ielką  w a r­
tość. Jednak wśród  starszych urzędn i­
k ów  i  em erytów  W arszaw skiego T o ­
w arzystw a zna leźli się ludzie pow ażni, 
k tórzy  doskonale p rzypom inali sobie, 
że bynajm n ie j iza te pieniądze nie ku­

p iono bezw artościow ych  dziś papie- i 
rów , lecz cąły kap itał kasy lokow ano 
w  -bardzo

zyskowne wojenne tranzakeje 
i cały  szereg ruchomości w  W a r ­
szaw ie zosta ł nabyty właśnie za udzia­
ły  składane prziez urzędników . D late­
go też słusznie dom agano się przewa- 
lutowania po 2.66 zł. za rubla.

W arszaw skie  Tow arzys tw o  Ubez­
pieczeń, na którego czele stał już w ó w ­
czas znany

Annanasz Einhorn 
bohater a fe ry  z przed k ilku  m iesięcy, 
nie zgodziło  się na słuszne żądania 

i swych obecnych i b yłych  pracowni- 
1 ków  i przeszło nad całą sprawą do po­

rządku dziennego. W tedy  jeden 
z członków  kasy przezorności wniósł 
skargę do sądu.

I tu zaczynają się 
cuda dawnej rosyjskiej procedury 

i sądowej. P rzedstaw iciele  Wariszaw- 
j  skiego T ow arzys tw a  Ubezpieczeń  za­

częli sprytnie grać na zw łokę, by jak- 
nlajdłużęj zatrzym ać u siebie cudze 

| pieniądze. W n os ili w ięc  zarzu ty nie- 
j  w łaściwego pozwania, n iew łaściwości 
I sądu i t. d. i t. d. W końcu, gdy za­

częło być  im  ciasno zażądali m iano- i 
| w-ania kuratora Kasy P rzezorności, i 

sądząc, że w  b iurokratycznej pow odzi 
nadzorców  cała sprawa się utopi.

Tym czasem  m ie li pecha, gdyż sąd 
naznaczył kuratorem  adwokata K liń- 
ślkiego*, doskonałego cywiliistę, który 
w  szybikiem tem pie zapoznał się z ca­
łą sprawą i przyszed ł do przekonania, 
że pretensje członków  Kasy P rze zo r­

ności są najzupełn iej słuszne i w  tym  
duchu w ystąp ił w  k rótk im  term inie 
z wn ioskiem  do sądu.

W  Tow arzys tw ie  powstał 
popłoch-

Znaleziono n ow ych  speców w  oso­
b ie adwokatów  pp. D ziew idzk iego 
i L ew iego  (1000 izł. od stawania na 
rozpraw ie ), k tórzy  zastosowali nową 
przem yślną taktykę. W ykorzy, tali, 
że sprawia; toczyła się w ed le dawnej 
p rocedury rosyjsk ie j, k tóra zezw ala 
na składanie nowych  d ow odów  w  
każdam  staidjum procesu i

przez 7 lat odkładano 
w  ten sposób m erytoryczną rozprawę.

P racow n icy  b y li bezsilni. W końcu  
jednak i sędziom  było  tego zaw iele  
i w e w rześniu 1935 r,odbyła się p ierw ­
sza po 7 latach m erytoryczna rozp ra ­
wa.

N iestty do w yroku  nie doszło, 
gdyż oddano księgi do zbadania b ie ­
głym . I  sprawa w  dalszym  ciągu się 
ciągnie, choć na pieniądze czeka ją 
starzy, wysłużeni pracownicy, k tórzy 
całe swe życie  pośw ięcali W ars za w ­
skiemu T ow arzystw u  Ubezpieczeń, 
i liczne

wdowy i sieroty.
Ż rejestru handlow ego W arszaw ­

skiego Tow arzystw a Ubezpieczeń 
zniknęło już o fic ja ln ie  naziwłsiko. 
wszechpotężnego pana Annanasza, 
choć witaidomo, że zdaleka wszystkiem  
k ieru je. Pozostali jednak tu na m ie j­
scu

liczni Kaifasze
o p iękn ie b rzm iących  polsk ich nazw  i- '

sfcach, rob iący chętnie p rzy każde j 
oka zji szlachetnych o jców  narodu, 
d laczego on i n ie  chcą wysłuchać skarp 
tui- krzyw dę licznych  ludzi pracy 
i spowrołem  odsyłają ich do Anna- 
uasza ?

R. R.

PI RAT!
O sław iony Leop o ld  Brodziński,; 

znany z k ilku przegranych  procesów, 
znowu w yrab ia  karygodne rzeczy.

„U op ek " Brodziński istał się już 
m istrzem  w  podpisyw aniu cudzych 
u tworów . Ta jem n icą  poliszynela stałe 
się to, że wszystkie utwory, podp isy­
wane: „B rodziński d K rzew iń sk i" były 
w y łącznym  płodem  Juljana K rzew iń ­
skiego, tem bardzie j, że tłum aczenia 
rob ione b y ły  p rzeważn ie z n iem iec­
k iego, którego to języka Brodziński 
nie zna...

Do chlubnej działalności tego lite ­
rackiego* „p ira ta " doszła teraz nowa 
perełka. W  teatrze W ie lk im  w ystaw io ­
n y był „Baron  Cygańsk i" w  rzekom ym  
przekładzie  Leopo lda  Brodzińskiego. 
Tym czasem , przy bliższem  rozpatrze­
niu doszło się, że p. Brodziński „p o ­
życzy ł sob ie" poprostu dawne lw o w ­
skie tłum aczenie K iłschmanna.

Co na to Zaiks?
■ Co na to Anda K itschman?
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Hrabina spod ciemnej gwiazdy

Nierząd kwitnie w Warszawie
W  okresie najgorętszej ubiegło­

rocznej kanikuły, W arszaw ę ze lek try­
zow a ła  sensacyjna w iadom ość o... a- 
reszitowaniiu hrabiny Ireny, M ielżyń- 
skdej, trudniącej slię ni m n ie j ni w ię ­
c e j ty lko — stręczeniem  do nierządu.

H RA BIN A  I JEJ... CHARTY.
Gazety p rzy  te j oka zji w ypisały 

m nóstwo n ajróżnie jszych  b redn i o 
„p an i h rab in ie" o je j p rzy jacie lu -ch ło­
paku stajennym, k tóry chadzał na spa­
c er  z 2 svberyjskiem ii chartam i i d zię ­
k i tym  właśnie chartom  zaw iera ł zna­
jom ości z kobietam i, k tóre nasiennie 
były  „k lijen tk am i" M ielżyńskiej.

Brygada obyczajow a urzędu śled­
czego, od lał energiczn ie k ierowana 
przez p. Paleolog, odniosła jesizcze je ­
den  tryum f, ale... p. M iełżyńską po pe­
w n ym  czasie zw oln iono i  wszystko u- 
c ich ło, p rzyn a jm n iej aż do procesu, 
któiry postanow iono hrabinie w y to ­
czyć.

Zdaćby się m ogło , że s to licy  ubył 
jeden ;z licznych  w rzodów , że radyka l­
n e  posunięcie b rygady obycza jow ej 
raiz na zawsize zlikw idow a ło  siedlisko 
rozpusty (sprytnie adm inistrowane 
przez panlią hrabinę M iełżyńską.

STRACHY N A  LACHY...
O kazu je się jednakże, że osoby za ­

interesowane albo w ogó le  neg liżu ją  
sobie t. ZiW. brygadę obyczajową, albo 
też z, łatw ością p otra fią  obchodzić sto­
sowane przez nią represje.

Bo oto ledw ie p. hrabina wyszła 
z aresztu, ledw ie zainstalowała się 
spow rotem  w  swem m ieszkaniu przy 
uł. Ma rszałkowskiej, natychm iast po

P o  dawnemu, w  dzień czy  w  nocy, 
ona sama lub k tórako lw iek  z je j, w 
tym sam ym  kury ta rz u zam ieszkałych 
p rzy ja ció łek , p rzy jm ow a ły  osobiste 
lub telefonicznie „ziamówiiemia", po da­
wnem u zaczęła „funkc jonow ać";.. P o  
dawnem u znakom icie  prosperow ał bu­
ssines, k'tóre;mu nie zdołała przeszko­
d z ić  naw et n iedaw no odbyta w  sądzie 
•okręgowym (odroczona zresztą...) ro z ­
prawa.

GR O ŹNA  JEST K O NK UR ENC JA
Pub liczny dom  hr. M ielżyńsk iej 

funkcjonu je niezm iennie, k lijen tów

KTO TO 
PUŚCIŁ?
Istnieje w Polsce producent filmowy, któ­

ry ongiś był średniej miary „dziennikarzem" 
filmowym, a obecnie produkuje fiilmy... zresz­
tą wystarczy je wyliczyć, aby się odrazu zor- 
jentować: „Dwanaście Krzeseł'", „Abecadło
Miłości" i „Wacuś".

Podczas gdy inni producenci wydają na 
swoje filmy od 100 do 120 tysięcy złotych, p. 
liosen zadawaluia się skromniejszą sumą 60 
tysięcy lub czegoś w tych okolicach.

Ostatnim płodem tego oszczędnego pro­
ducenta jest film „Dodek na froncie", oczy­
wiście z Dymszą. Film ten stał się tematem 
gorących protestów cenzury filmowej, która 
nietylko nie chciała przyznać temu kiczowi 
-kwalifikacji „artystycznej", i dozwolić go dla 
młodzieży, ale poprostu-chciała zakazać jego 
wyświetlania.

Wtajemniczeni twierdzą, że podczas de­
bat w cenzurze pułk. Rudnicki powiedział pa­
nu producentowi kilka „ciepłych" słów.

Ostatecznie film otrzymał legitymację, ale 
poczyniono w nim wiele skrótów, wycinając 
przedewszystkiem wszystkie sceny, ubliżające 
wojsku. Do dozwolenia tego nieudałego pro­
duktu rodzimej kinematografji najbardziej 
przyczynił się radca Wojtysiak, który filmu 

' ! iron ił nader gorliwie, może nawet... zbyt gor- 
~liwio!

nieb rak, a jeś li coko lw iek  n iepokoi p. 
hrabinę, to bynajm n ie j n ie  barankowo 
łagodna brygada obyczajowa, a... 
konkurencja.

Dom, w  którym  mieszka p. h rab i­
na, bez przesady m ożna nazwać „d o ­
m em  pub licznym ". N iew ierny jak ie 
represje dotychczas zastosowała wspo­
m niana k ilkakrotnie brygada obycza­
jow a  wobec w łaścicie li i adm inistracji 
wspom nianego domu, w iem y nato­
miast, że o lbrzym i procent zam iesz­
kałych tam w  kawalersk ich  pokojach 
kobiet, rozm aitych  „urzędn iczek  p ry ­
w atnych ", „tancerek", „a rtys tek " w 
rzeczyw istości trudni się upraw ian iem  
nierządu, bądź na własną rękę, bądź 
jako w łaśn ie „pensjonarjus/ki" lir. 
M ielżyńskiej.

A  przecież tein dom  p rzy  ul. M ar­
szałkow skie j nie jest bynajm n iej w y ­
jątkiem . Jest podobnie i na Piusa X I, 
i w  Al. Szucha, ii w  Frascati, i na 
Sm olnej czy Now ogrodzk ie j, Natoliń- 
skiej, W ilan ow sk ie j lub Chmielnej.

Z M IE N IO N Y  SYSTEM
Represje stosowane wobec dom ów  

publicznych, w  których  zam ieszkiwa-

I ło pod  czujnem  okiem  „c io c i"  po k il- 
I ka dziewcząt, przyczyn iły  się jedyn ie  

do zm iany taktyk i, k tóra dzis ia j pole- 
i ga nta tern, że mały loka lik  zannu je 
: zw yk le  jedna kobieta i  ona, w razie  
| potrzeby, do tegoż loka liku ściąga te­

lefonicznie koleżanki czy znajome...
Brygada obyczajow a n iew ątp liw ie  

w ie o tem, dlatego byłoby w yw ażan iem  
o tw artych  drzw i, podaw anie nazwisk 
tych sprytnych pań, które idąc w  ślą- i 
d y hr. M ielżyńskiej, bezkarn ie żeru ją j  
na rozległem  grzęzaw isku w ie lk iego  j 
m iasta i jeszcze w iększej nędzy. 

BRYGADA  CH YBA  ZNA  ADRESY...
Ale, w yda je  się, że tomu złu m ożna i 

jakoś zaradzić, że zrob ionoby wiele. ; 
gdyby zam iast koszm arnych scen u- i 
licznych z uganiającą s: "o  mieście
„bu d ą" sam ochodową, organa po w  o- j 
lane od regulowania tej sprawy, n ie­
stety —  organa policyjnie, energję  czy- i 
ścdcielską sk ierowały w  inną stronę. ;

Żaden log iczn ie m yślący c złow iek  ; 
nie u w ierzy aby znakom icie rozbudo- i 
wany aparat in fo rm acyjny br- ady | 
obyczajow ej, mainc.Y do swej nom ocy ! 
wszystkie kÓiiniisarjaty stołeczne, nie- 
wiecfział nic o tych wsi/vslk:ch „strę- j

Antysemicka „WARTA
na żydowskim pasku!

U

„F a la  uśw iadom ienia narodowe- 
j  go, jest ta k  w ielka, że w ypadk i zwąt- 
| p ienia w  najistotn iejsze p raw dy spo- 
j  łeczno - polityczne W ie lk ie j Idei, na- 
| leżą do n iesłychanie rzadkich, n ie­

m niej p rzeto  zdarza się n iek iedy i  cza- 
j  sami, iż ten czy inny zbłąkany. Polak  
j  idzie na żydowsk im  pasku".

Oto dosłow ny fragm ent wstępnego 
i artykułu zam ieszczonego w  nr. 21 nie- 
I dawno w ychodzącego w  W arszaw ie 
| dizieinulika antysem ickiego „W a rta " .

K iedy po razi p ierw szy p o jaw iły  się
na ulicach sto licy hoże b ia łog łow y

j sarmackie, p rzystrojone w  w yna jęte
I od Dłutka kon łusiki i konfederatki,

k iedy z czarującym  uśmiechem kol- 
j  portow a ły one w pogodę i słotę w ó w ­

czas tygodn iową jeszcze „W a r tę "  —  i 
serce nam rosło.

Rosło nam serce, gdyśm y przed 
| gmachem  P.K .O . w idzie li dziarsk iego 

„sztu rm ow ca", eoiprawda nie w bru- 
i naitnym, ale w  z ie lonkaw ym  mundurze 
j obw ieszonym  „iistienno" hitlerowiskie- 
I m i swastykam i, również kolportu jące- 
! go już codzienną „W artę " .

M ieliśm y, my wsiźyscy-goje, bro- 
i n iący się przed ostatecznym zalewem  
I żydositwa, że tein polski „A n g r if f "  nas 
| obroni, że nawołując do walki, robi

I to szczerze i szczerze w y tyka tych 
wszystkich P o laków  . chadzających 

| na... żydow sk im  pasku.
A tymczasem ?

Co robi nasz polski brat?
U dołu każdego numeru „W a r ty "  

t dyskretn ie podana jest drukarnia, w  
k tórej pow staje codziień, skoro świt 
„W artui". Drukarnia zow ie się „Pria- 

J  cowmioza" i m ieści się w  domu nr. 33 
| przy ul. Siennej.

A le czy „W a rc ie "  w iadom o, że 
i spółdzielnia, która obecnie „P ra c o w ­

n iczą" drukarnią zaw iadu je, nie jest 
drukarni tej w łaściciełk-' a jedyn ie 
dzierżaw i ją...

Że maszyna rotacyjna, na k tórej 
odb ija  się stutysięczny naperwńo na­
kład „W a r ty "  stanowi własność p. 

i Lebenbaumowcj, wdowy po jednym  
| z w ydaw ców  żydowsk ich  „Ostatnich 

Wiadomości"... Że wreszcie p. dyr. 
Szejniuk, zarządzający drukarnią, z 
którym administratorzy „W arty " na- 

| pewnio oodzień stykają się jest poczc i­
wym wileńskim Zydkiem...

Jak wobec tych  smutnych fak tów  
wygląda W ielka  Idea „W a r ty "  i koigo 
sprytne Źydk i z wdową Lefoenbaurno- 
wą na czele ciągną na pasku?...

azyciełska", o których wie pierwszy 
lepszy, pozłacany młodzieniec.

Znając i  od  lat obserwując p. Pałe- 
olog, m ożn a z  absolutną pewnością 
tw ierdzić, że jak ieko lw iek  „w p ły w y " 
czy „p ro tek c je " osób postronnych, w  
je j resorcie nic nie w y1- . a jed ­
nak...

M ĄŻ —  SZYLD ZIK IEM !
„S tręczyc ie lk i" fu nkcjonują*- w po­

łudnie w m odnych kawiarniach, w ie ­
czorem  u siebie w  domu, częstokroć 
znakom icie chronione posiadaniem  
męża, sorytniego łotra, k tóry zamiast 
dyskontować swój inżyn ierski dyplom , 
czy tytuł naukowy, lub chociażby ro ­
dowy, w o li eksploatować „ta len t" mał­
żonki.

P rzeciętny śm iertelnik nie uprzy­
tamnia sobie nawet do jak iego  stop­
nia sięga u nas ro zw ó j n ierządu, p rze­
c iętny śm iertelnik, zw yk le  sceptyk, 
m iędzy b a jk i k ładzie opow iadaniu o 
tem, że w łaściw ie, p rzy odpowiedn im  
talencie „s tręczyc ie lk i" X  czy Y  m oż­
na pozyskać praw ie każdą kobietę, a 
przecież gdybyśm y m og li bez obsło- 
liek zobaczyć tę prawdę, którą, licho 
wie, dlaczego komspiruje się —  praw ­
da byłaby koszmarna.

Reasumując, już nie palja lyw em , 
a w ręcz absurdem jest w y łapyw an ie  
dziewcząt na ulicy, napastowanie tych 
dziewcząt przez cyw ilnych  panów, 
którzy m ogą każdej chw ili leg itym o­
wać się znaczkiem  urzędu śledczego, 
absurdem jaskraw ym , wów czas, k iedy 
p- hr. M iełżyńską niiazrażona aresztem 
ani p rzewodem  sądow ym  w dalszym  
ciągu „dosta rcza" starsze lub m łodsze 
kob iety panom, n iezupełnie zorjento- 
w anym  w sytuacji tych  kobiet.

TYSIĄC IN N YC H
A  oprócz p. M ielżyńskiej, dzis ia j 

już zresztą jednej z podrzędnych  „s-trę- 
cizyclełek", żeru je w W arszaw ie  o l­
b rzym i legjon  innych, bezkarnych, zu­
chwałych , znakom icie  prosperujących 
nie w iadom o d laczego i pod czyim i 
skrzydłam i. A  może poprostu to co się 
d zie je  w  W arszaw ie  jest jeszcze jed ­
nym, jaskraw ym  przykładem  absur­
dalności funkcjonow ania u nas syste­
mu sanitarno - oo licy  inego9. .

W IN A  SYSTEMU?
P rzed  rok iem  m ów iono o wn iesie­

niu przez rząd ustawy o chorobach 
wenerycznych. Takia ustawa, wyda je 
nam się, potrafiłaby znacznie w ięcej 
zrob ić w  tragicznie zaniedbanych u 
nas stosunkach, niż wszystkie razem 
wzięte zarządzenia oo licyjne. O czyw i­
ście. ustawowe uregu lowanie snrawy 
n ierządu kosztuje bardzo wiele. Pań ­
stwo, w zględn ie sam orządy m usiałyby 
u trzym yw ać przychodnie anitiiwenery- 
ozne.

Brak ścisłych danych, które po­
zw o liłyb y  na stwierdzenie, coby w ię ­
cej kosztowało, Czy. utrzym anie takich 

'ni, a więc aparatu sanitarne­
go k ierow anego przez światłych ludzi 
czy obecnie stosowanego ap irtu  sani­
tarno - poliic’ - :oego, n iepozw ała na do­
kładne obliczen ie i konkluzję. Faktem  
jest. że moralnie większą korzyścią dla 
państwa i snołeczeństwn byłoby zlik­
widowanie systemu obecnego, którego 
jaskraw e niedomagania na nikłym  
zresztą odcinku, p ow yże j n aśw ietlili­
śmy.

Cał— Mał!
...Redaktor wileńskiego „Słowa" 

ex poseł na Sejm, p. Cat - Mackiewicz, 
którego zeznania w procesie żagarow- 
ców dały jak się ktoś wyraził, mata 
wszystkim rojeniom o powrocie do 
karjery politycznej —  nosi się z. za­
miarem zmiany nazwiska na; Mat - 
Całk iew icz.
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Czyżby naprawdę... ?
...prezes wielkiej instytucji finansowej, 

zasłużony zresztą działacz społeczny, jednakże 
niechętnie przyznający się do swego niearyj- 
skiego pochodzenia, byl od dłuższego czasu 
celem systematycznych ataków bezczelnych 
szantażystów. Oto do wspomnianego dygni­
tarza co pewien czas melduje się wysłannik 
redakcji pewnego „organu". Przedstawia on 
prezesowi fotograficzną odbitkę nagrobka 
ojca dygnitarza, na którem to nagrobku wy­
raźnie widnieje napis: „b. p,“ prosi ó garść 
informacji o... zmarłym, zacnym obywatelu 
i światłym człowieku, bowiem pamięci jego, 
wspomniany „organ" pragnie poświęcać 
obszerniejszy artykuł... Prezes błyskawicznie 
wypisuje asygnatę do kasy i... na tern wizyta 
kończy się.

-#r
...protektorem wyjątkowo słabej aktorki 

z T.K.K.T., która ośmieszyła nas w wiedeń­
skim świecie filmowym, był nietylko właś­
ciciel kilku kin warszawskich, ale również 
.jeden z wyższych urzędników mini­
sterialnych?

■ ...w sprawie zwolnienia z więzienia pa- j 
ryskiego, sławnego błękitnego ptaka, „pre- j  
tendenta do tronu polskiego" i aktora 1'ilmo- | 
wego Harry Corta - Bielskiego, interwenjo- 
wało dwu znanych przedstawicieli arystokra- | 
tycznych rodów polskich i wybitny polski j 
poeta ?

...jeden z popularnych „poetów" rewjo- 
wycli, wieloletni kierownik tego rodzaju im- | 
prez był „utrwalony" w albumach warszaw- I 
skiego urzędu śledczego w związku z szan- I 
tażowaniem nieżyjącego już przemysłowca j 
warszawskiego, który był przyjacielem ko­
chanki wspomnianego „poety"?

*
...w znanej fabryce żarówek i aparatów 

radjowych, egzystującej pod polską firmą 
w Warszawie .od roku 192jjigQ,zp» dziś dzień 
„urzędowym" językiem w rozmowach z dy­
rekcją byt język... niemiecki?

*
... ministerstwo komunikacji wydawało 

jakiś „album", do którego zbierają ogłosze­
nia akwizytorzy nienajlepiej notowani w kro­
nikach wydawniczych, przyczem posługują 
się oni deklaracjami opatrzonemi herbem

...młody malarz i karykaturzysta polski, 
który niedawno wyemigrował do Londynu 
i tam wstępnym bojem zdobył sobie cały 
angielski highe - life, otrzyma! zaproszenie 
od sławetnego Agi - Khana, który pragnie 
aby polski artysta upiększy! jeden z jego pa­
łaców ry Indjach, oryginalnemi freskami?

...sekretarjat osobisty prezesa wielkiego, 
państwowego przedsiębiorstwa finansowego 
był terenem takiej oto, niezwykłej rozmowy 
telefonicznej? {Izwonek, Sekretarz podnosi 
słuchawkę:

— Hallo, tu sekretarjat pana prezesa...
— Gzy pan prezes jest? — pyta jakaś 

niewiasta.
—; A w jakiej sprawie pani dzwoni? — 

odpowiada pytaniem na pytanie troskliwy
0 spokój swego zwierzchnika sekretarz.

— Niech pan powie panu prezesowi, że 
ja mam dla niiego rzeźbę, z drugiej połowy 
18 wieku, duża, uczesana po grecku, kiedy 
ją mogę przysłać?

Sekretarz notuje, odkłada słuchawkę, 
znika w gabinecie swego szefa. Po chwili 
wraca i mówi przez telefon:

— Pan prezes kazał przysłać rzeźbę o 
16,30.

— Dobrze, — odpowiada głos kobiecy,— 
będzie punktualnie, ale... zloeiutki panie sek­
retarzu, niech pan jeszcze powie panu pre­
zesowi, żeby jej nie zatrzymywał na noc, bo 
jej mamusia strasznie tego nie lubi i robi mi 
potem awantury...

Tu dla informacji godzi się dodać, że 
pan prezes jest fenomenalnym kobieciarzem
1 korzysta często z usług pań a la hr. Mieł- 
żyńska, a niechcąc aby sekretarz wiedział o 
tern, każe telefonującym mówić o... rzeźbach.

...znany fabrykant proszków od bólu-gło­
wy zamówił Sobie w jednej ze znanych stocz­
ni włoskich luksusowy jacht salonowy prze­
znaczony dla dalekich podróży morskich?

 po ostatniej podróży do Ameryki, na­
sza chluba, motorowiec „Piłsudski" wymagał 
gruntowniejszego remontu, bowiem górne po­
kłady jego osiadły o 2 stopy niżej i jeśli na­
stąpi dalsza obniżka, mogą pęknąć wiązania?

... jedną z aktorek T. K. K. T. dlatego 
tak często obsadzano w najróżniejszych ro­
lach, że od jej, rzekomo, wpływów zależy 
szybsze lub późniejsze wypłacanie subwencyj 
przeznaczonych dla wspomnianego koncernu?

*
... dopiero teraz odmłodzono tabor na­

szych samolotów paasżerskich, których stan 
d oniedawna przedstawiał się wręcz rozpacz­
liwie, a jeśli mimo to nie było katastrof, to 
jedynie dzięki nadludzkim wysiłkom znako­
mitych pilotów tychże samolotów?

*
... do jednej z zapomnianych przez War­

szawiaków knajp podmiejskich przy szosie 
wiodącej do Wilanowa codziennie około go­
dziny 12,30 p.p. zajeżdża duża, bardzo luk- 
susowia limuzyna. Wysiada z liiej znakomity 
i popularny dygnitarz aby przywitać w parę 
minut potem uroczą panią, żonę jednego z 
przemysłowców warszawskich, która przyjeż­
dża czasami Packardem - limuzyną, albo 
Bugatti - cabrjoletem.

Dygnitarz i urocza paaii zjadają skrom­
ne, „wiejskie" śniadanko i po godzinie, znów 
w lej samej kolejności, każde osobno odjeż­
dżają do Warszawy.

„AS" na pokucie
...Czytelnicy „Nasizego P rzeg ląd u " 

tłum nie odw iedza jący ca ffe  Ips —  za­
n iepokoili się ogrom nie, trw ającą  od 
kilku dni, n ieobecnością znanego ze 
swych anglo filsk ich  przekonań —  
Antkony Słonimskiego.

Począ tkow o  obawiano się, ozy zna- 
ko znakom ity poeta raie zachorował, 
broń Boże, lub n ie zaczął uczęszczać 
do... simu.

Obecnie sytuacja się wyjaśniła. 
O kazało się, że polski Oseur W ild e  —  
obchodzi ża łobę po zm arłym  królu 
angielskim .

—  „S iedzi na pokucie " —  opow ia ­
dają spragnionym  w idoku  świetnego 
kronikarza tłum om  północnych w a r­
szaw iaków  —  jego  koledzy z „W ia d o ­
mości literack ich".

JEST O K A Z J A
Często się mówi, że okazja się 

nie powtarza. W  różnych oklicznoś- 
ciach życia jest to niewątpliw ie słusz­
ne. G dy cz łow iek ma okazję uzyska? 
posadę czy pracę i z niej nie sko­
rzysta, może na drugę takę okazję 
czekać miesiące a lbo  nawet lata całe. 
G dy ma okazję w yróżn ić  się w pra­
cy pilnos'cią i pom ysłowością, a właś­
nie się zaniedba - sam sobie winien.
I w stu innych sprawach raz w ypusz­
czona z ręki okazja nie łatwo się 
powtarza.

Chlubny wyjątek pod tym w zg lę ­
dem stanowi Loterja Pańsłwowa.ci 
W  grze na Loterji okazji nie łraem 
się nigdy. W ygrać m ożn a  w k a ż d e j— 
ciągnieniu, w każdej klasie, w każdej 
loterii.

Ó to  jesteśmy w okresie 35 - ej 
Loterji. Jakie w n ie j są okazjef. 
W  pierwszej klasie - 13.000wygranych, 
w  drugie j 10.000. w trzeciej 8.000, 
w czwartej 75.164. Suma wygranych, 
pierwszej klasy wynosi 1,418.700 zł. 
w drugie j - 1.712.750 zł., w trzeciej
2.120.050 zł., w czwartej 18.910.200 zł. 
W resjzcie dla tych, których numery 
pozostały w kóle po zakończeniu 
IV-e klasy, jest jeszccze bezpłatne 
ciągnienie powakacyjne: 2.000 w ygra- 
nych  na sumę 408.300 zł. W ygra ­
ne te będą przyznane ty lko num erom , 
którym  nie przyznano wygranych se­
ryjnych.

O kazje  jmponujące. Kto z nictr 
nie skorzy s fg r n/ech sam sobie p rzy ­
pisze win § j szkodę.

P L O T K I .  . .
...Pewien m łody poeta, pozazdro ­

ściwszy Hom arow i pow odzen ia jek ie- 
cieszyła się jego  piosenka o L w o w ie  
—  postanow ił napisać piosenkę, (dla 
odim any), o —  Krakowie.

P iosenka ma nosić tvtu ł: „K a żd e ­
mu wolno kopać !".

*
...O Po lsk ie j P a rtji Radykalnej—  

krążą następujące pow iedzonko: M a­
ło polska, jeszcze m n ie j radykalna, o 
na jw ięcej —  partja.

Nafta, kukurydza, winogrona

Bukareszt, miasto amerykańskie
i i .

Jadą z Polsk i do Bukaresztu zw y ­
kle, tak, jjak A n g licy  czy Francuzi 
do... W arszaw y. K p in k i z, p ierw otno- 
Sci, egzotyzm u, bajeczk i o prosiakach 
spacerujących tuż obok  Calea V ic- 
torda,, ba... Bałkany!

Tym czasem ?
Bukareszt m oże za im ponować co 

najtęższym  glob trotlerom . M oże zu­
pełnie śmiało sięgać po m iano „m a łe ­
go  P a ry ża " i chociaż n iew ątp liw ie  w  
tym że „m a łym  P a ry żu " jest w ie le  isto­
tn ie na wskroś orje ijta ln ych  akcentów, 
to  przecież wobec całokształtu tego 
miasta, W arszaw a prezentuje się co- 
najjmniej... kopciuszkowato.

I znów  p rzyb yszow i narzucają się 
trzy  uw agi:

1-o, n iesłychany ruch budow lany 
w e  wszystkich dzielnicach miasta,

2-o, o lbrzym ia  ilość luksusowych 
samochodów.

3-o, tłum y przesadnie eleganckich 
o ficerów .

Jest w  rozw o ju  Bukaresztu d zis ie j­
szego, coś am erykańskiego. Co krok 
coś się burzy., n iby  jakieś koszm arne 
łod yg i wyrasta ją z ziem i strzeliste b lo­
k i stalowych fundam entów, jak  ciasto 
w dzieży rosną żelbetow e ściany.

I to wszystko broń Boże nie na

pustych placach. W ali. się w  gruzy 
w cale p rzyzw o ite  jeszcze, p iętrow e 
budowle. Na ich m iejscu staną ultra 
nowoczesne, lin jam i swem i am erykań­
skie nifebotyki p rzypom inające, wspa­
niałe, cionajmniej 12, 15-piętrowe bu­
dynki miesizkalne.

Drapacz chm ur z pl. Napoleona 
z dumą pokazyw any każdemu p rzy ­
jezdnem u do W arszaw y, w  Bukaresz­
cie w  lesie codzień  nowych, 
podobnych - łub wyższych  budynków 
zw róciłby n iczy je j uwagi...

T ak ich  dom ów  jest w  Bukareszcie 
dziesiątki. W ew n ątrz urządzone z-pra­
ktycznym  kom fortem . Szybkobieżne 
d źw ig i, wspaniałe k latk i schodowe, 
halle, n ieom al luksusowe m ieszkania 
ze wiszelki am i możliwemu „szukaniaimi" 
z-łazienkam i, jak ie w arszaw iacy przy- j 
wyk li og lądać na... film ie, p rzybyw ają  | 
jeden za drugim .

Gzais bo pieniądz!
Ta  złota maksyma, tn chyba ma 

najistotn iejsze znaczenie. P raca w re 
w  dzień, n ik I nie p rzeryw a je j w  nocy, | 
która: pierzcha zresztą w oślepiające 
b iałem  świetle lam p łukow ych .

Kilkainaistopiętriowy ,kolos. ®e stali 
i betonu po trzech miesiącach od 
Chwili za łożen ia fundam entów zostaje 
oddany do użytku!

P rędzej, prędzej, jak można naj­
prędzej...

P rzeżyw am y okres in flan cy jn y  —  
tłum aczą mi m iejscow i ten pośpiech, 
—  każda zw łok a  m oże zw iększyć n ie­
pom iern ie koszta. Zresztą, ży jem y tak 
krótko...

—  P iękn ie, a le  skąd b ierzecie  p ie ­
niądze? —  buntuję się.

— • No właśnie łnflamcja. K toko l­
w iek  ma p ieniądze, niiemogąc ic li ulo­
kować, w obec istn iejących przepisów 
dew izow ych , w  bankach zagranicz­
nych, loku je w  budow lach które w  
chw ili obecnej rentują się stosunkowo 
najlepiej.

—  Rozum iem , zabudowujecie pu­
ste place, a le  p rzecież w idzę, że bu­
rzycie  stare, zupełnie p rzyzw o ite  jesz- 
cze dom y, ty.lkp poto aby na ich m ie j­
scu staw iać te nowoczesne, niezawsze 
najp iękn iejsze drapacze.

P ro fesor bukareszteńskiego un i­
wersytetu, k tóry m i szczegółowo opo­
w iadał o rozbudow ie m iasta o 
setkach nowych , dop iero zapro jek to ­
wanych .budowli, tłum aczy c ierp liw ie.

— -. Stare budowle, to najczęściej 
d om y  posiadające za ledw ie parę m ie ­
szkań w ie lopok o jow ych . N ie rentu ją 
się '/one zupełnie. A  po/uteim, w id zi 
pan, to już oraw ie  narodowa cecha

rumuńska: pęd do nowości. W szystko 
co stare, traci urok i rację bytu. Ru­
muni, to Am erykanie Europy. P ra ­
gnęliby m ieć wszystko najdoskonalsze, 
najnowocześniejsze. Znam dość do­
brze Europę, ale n ie  p rzypom inam  
sobie laibym w  iktóremkolwilpk m ie ­
ście spotkał ty le  np. wspaniałych, 
najbardzie j nowoczesnych  taksówek, 
ile jest ich w Bukareszcie...

A n i w  Berlin ie, ani w  Paryżu, 
R zym ie czy Btudapeszicie nie w idać 
tylu najbardzie j luksusowych maszyn, 
o najbardzie j nowoczesnych, ae rod y­
nam icznych karoserjach. Znakom icie 
utrzymane, idealnie cicho posuwające 
się po gładkich asfaltach, zresztą 
z w ie lką  szybkościę, gdyby nie małe 
literk i „ T X “  um ieszczone na tabli­
cach num erowych , spraw ia łyby wriai- 
żeuie bezcennych w ozów  jakichś 
baśniowych n iiljonerów .

A  to są poproś tu tanie, wygodne 
taksówki. K ilom etr niecałe 30 gr. W  
w iększości w ozów , wew nątrz— rad jo...

—  Czyżbyście sprow adzali m aszy­
ny bez cła? —  pytam  za in trygow any 
szofera taksówko wego.

—  Żeby to. Cło jest. Coprawdn 
niew ielk ie, ale wystarczy. T y lko  jak ­
byśm y nie kupow ali nowych  maszyn, 
starem i n ik łby n iechciał jeździć..:

M iałem  okazję być w  biurach 
w ie lk ie j a jencji za jm ującej się han­
dlem  używ. mych sam ochodów w  ca­
łej Rumunji. W idzia łem  tam typy, na 
jak ie w Polsce m ógłby sobie pozw o lić  
chyba jakiś magnat.

W ŁOD. POPŁAWSKI 
d. c. n.
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Dokąd warto, dokąd nie... Łączka
kretynów„Matura" (Kameralny).. — Kapitalni: 

Andrzejewski i Adwentowicz. Doskonała — 
Błońska. Komiczni trzeba to przedstawienie 
zobaczyć, nawet gdyby trzeba było kupić 
bilet u przekupnia, przepłacając 100%.

*
„Polasz i Perlmuttcr" (Wielka Rewja).— 

Stare, ale zgrabne sztuczydło. Fertner ma 
pole do popisu. Beznadziejny Sempoliński. 
Wielka sala, mniej widzów, chociaż mogłoby 
być więcej bo ceny filmowe, a spektakl lep­
szy od niejednego polskiego filmu. Efektow­
na, acz fatalnie ucharakteryzowana Lema-

„W  tem sęk" (Ros, Studjo Dram.). — 
Znakomita gra aktorów. Jeśli znacie język 
rosyjski — idźcie. Watro przyjrzeć się jakie 
majsterszyki wyrastają ze szczerego, twór­
czego zapału. Bilet trzeba kupić i warto, 
stanowczo warto zań zapłacić. “-

(W poprzednim numerze, wskutek nie­
uwagi korektora zniekształcony został tytuł 
znakomitej sztuki G. B. Shawa „Żołnierz 
i bohater" granej w Tetarze Małym, co ni- 
niejszem prostujemy).

*„Dawid Coppcrfield" (Kino „Bałtyk").— 
Film pełnowartościowy. Nadaje się dla każ­
dego. Wielbiciela powieści Dickensa nie bę­
dą rozczarowani, inni będą zachwyceni, 
śmiało można zaryzykować kupno pełnego 
biletu, bo film ten trzeba zobaczyć. Realizac­
ja wierna i inteligentna. Gra aktofów dosko­
nała. Wieczór mile i pożytecznie > spędzony.

„Dodek na froncie" (kino „Cauitol‘j .— 
Jeszcze raz Dymsza, niezmienny, smutny 
i niewykorzystany. Komu płaskie błazeństwo 
jeszcze się nie znudziły, niech śpieszy na 
„Dodka na froncie", a raczej na to, co cen­
zura z niego zostawiła. Ostrzeżenie: gdy część 
ekranu jest zasłonięta, nie jest to genjalne 
podejście reżysera Warzyńskiego, ale „po­
prawka" cenzury.

„Zapomniany ezłowiek" (kino „Atlantic") 
— Film z życia cyrku, doskonale wyreżysero­
wany przez naszego rodaka Ryszarda Bole- 
sławskiego. który w Ameryce zrobił świeną 
karjerę, ku zmartwieniu Zelwerowicza. Film 
„Zapomniany człowiek" jest w miarę senty­

mentalny (doskonałe sceny Wallace‘a Beery z 
Jaćkie Cooperem) i w miarę denerwujący ! 
(sceny ze zwierzętami:, spodoba się tym j 
wszystkim, którym imponuje pomysłow i re- I 
żyserja i doskonała gra aktorska. Minus filmu j 
— słabe i brzydkie kobiety.

„Pieniądz" (kino Hollywood). ;— Film. j 
pełen życia, aczkolwiek nie posiada głębszych j 
walorów. Główną atrakcją obrazu jest gra ; 
bohatera, uzdolnionego aktora amerykańskie­
go Edwarda Arnolda. Reżyser ja "poprawna, 
kilka dobrych chwytów. Rewja na scenie —  j 
niżej, niż przeciętna.

X. 27. |

Pierwszorzędny Zakład Pogrzebowy

r. I  łO F B ff l
Plac Zamkowy Nr. 15, telef. 676-06 

niniejszem zawiadamia, że szef firmy po 
zwiedzeniu fabryk zagranicą wprowadził 
we własnej mechanicznej w ytw órn i 
wyrób specjalnych fasonów trumien typu 
. BELGIJSKIEGO, FRANCUSKIEGO 

i innych WYKONANYCH Z MASY­
WU MAHONIU, ORZEGHU, DĘBU 

wystawiając ich w salonach swej filji 
Plac Trzech Krzyży Nr. 14, tel. 988-06.

Naśladownictwo zastrzeżone.
Trumny sosnowe od zł. 25 , dębowe od

zł. 75.—, metalowe od zł. 100___
Załatwia całkowite pogrzeby najstaran­

niej i najtaniej.'
Zaszczycony wieloma podziękowaniami.

ABSURDY
W  najbliższym czasie ukaże się na ekra­

nie nowy film amerykański „Becky Sharp". 
Nachalny posób, w jaki film ten jest rekla­
mowany budzi moc zastrzeżeń. Reklamy i t. I 
zw. „vorspann“ wyświetlany w kinie „Apollo" ! 
„łosi, że jest to pierwszy film w naturalnych 
barwach, podczas gćły wszystkie dotychczaso­
we filmy kolorowe były tylko nieudolnemi 
karykaturami. Nie ta,k ostro, panowie z R. ! 
K. O.! Po pierwsze „Becky Sharp", to- nie 
i Mm kolorowy, lecz kolorowany, co nie jest ( 
równoznaczne, a po drugie nie wszystkie inne 
systemy kolorowe zasługują na to, aby je 
W. Panowie mieszkali z błotem.

Pozatem przydałoby się niieco więcej u- 
miaru w reklamach, bo szczery śmiech na 
sali budzi Wasze twierdzenie, że film „Ostat­
nie Dni Pompei", to „największe widowisko 
od... 2000 lat"!!

Recenzje filmowe w dzienniku „Kurjęr 
Czerwony" pisze niejaki p. J. Fr. Przychodzi 
-mu to z tem większą łatwością, że lwia część | 
jego „bezstronnych" elaboratów, to tylko po­
wtórzenie komunikatów reklamowych, które J 
wypisuje dla biur wynajmu filmów.

Pan Fr. nie byłby dla nas ciekawy, gdy- j 
by nie fakt, że wzorem o wg go rzymskiego ] 
cesarza, który uważał, że stracił dzień, jeśli [ 
nic zrobił przynajmniej jednego dobrego u- j 
czynku, nasz genjalńy recenzent postawił so­
bie widocznie za zadanie, aby conajmniej raz 
dziennie popełnić gaffę.

Czerpiąc w jego nader bogatym dorobku 
bzdur, wyciągniemy tylko ostatnią. Dnia 
25 ub. m. czytaliśmy w recenzji z filmu wy­
świetlanego w kinie „Atlantic": „Zapomniany 
Gzłowiek" nie ma nic wspólnego z! dawnym 
filmem Jannimgsa p. n.: „Zapomniany Czło-

Rzeczywiśoie nic nie ma wspólnego, bo 
tamten film nazywał się „Niepotrzebny Czło­
wiek"!

Ale przestańmy pisać o panu J. Fr., bo 
dostanie jeszcze manji wielkości i zdawać mu 
się będzie, że jest ważną osobistością.

Długo był ehłopceni na posyłki wśród 
czarnogiełdziarzy. Potem zaczął robić na 
własną rękę „interesy", zarówno giełdowe, 
jak... miłosne, zwłaszcza wśród zamożnych 
mężatek. Dzisiaj przerzuci! się na — sfery 
artystyczne. Co dnia, a raczej co wieczora, 
w niepokalanym smokingu spełnia, zresztą 
wyjątkowo opryskliwie, funkcję pośrednią 
między kontrolerem a... bileterem w pewnym i 
kabarecie. Mógłby być miły, gdyby nie był | 
arogancki. Wywodzi się z kretów.

■&
Ponać jest adwokatem. Takby przynaj- j 

mniej wynikało z tabliczki przed bramą i bi- j 
letów wizytowych. - W sądzie spotkać go 
równie trudno, jak w... kanceiarji. Znacznie 
łatwiej w knajpie, zawsze w towarzystwie, no 
bo ktoś musi zań zapłacić. Gdyby nie było re- 
mi i starszych panów, którym „poleca" młode, 1

iadne dziewczyny, musiałby chyba częściej 
chodzić do sądu, lub czekać u siebie na kli- 
jentów. Tak żyje dobrze reprezentując coś 
pośredniego między: psem dingo i szakalem.

Właściwie możnaby go nazwać „starszym 
panem stojącym nad grobem", a przecież nie 
rezygnuje z życia, które mu się wcale pięknie 
układa. Kiedyś robił coś tam w ogłosze­
niach, dzisiaj — odcina kupony od dobrych 
przedstawicielstw. Jest stary, to prawda, an­
typatyczny, to również prawda, a przecież 
wyłapuje zwykle młode dziewczęta, sam albo 
przez pośredników. Pomagają mu pieniądze 
i reprezentacyjny samochód... Cóż, kiedy ta­
ta górne minęły, pozostały... dolne i chmurne, 
a to nie każdej dogadza. Więc eoraz smut­
niejszy jest stary goryl.

F R A S Z K I
O Sejmie

B yły cztery sejm y —  każdy pono zły. 
I b yle  „CiZerwoniiak“  śm iało dziś z nich 

drwi.
Teraz jest sejm  p iąty —  ile będzie 

wart —
W yczytam y kiedyś to z h istorji kart. 
A  propos kart w łaśnie: bardizo zły to 

znak,
Gdy w a letów  kom plet, ale tuzów  —  

brak.
O ekonomiście z „Gazety Polskiej44
Jak dysk, rzucony w praw ną dłonią 

K onopackie j—  
W yskoczył, z łam ów  prasy zuchwały 

i  chwiaicki

Zawarczał, zaw irow ał, rekord  szumu 
pobił—

I spadłszy nai dół z hukiem  —  dziurę 
w  piasku zrobił.

Rozmowa z posłem

Raz w  pewnem  tow arzystw ie  zapytano 
posła,

Czy mu zadow olen ie ta funkcja
przyniosła?

— „N atu ra ln ie— rzekł żyw o— ogrom ne 
szalone —  

i 000 złotych  d jety  z góry wypłacone!

O. Set.

W brew  przypuszczeniom, już po pierwszym numerze W IEM  WSZYST­
KO, do redakcji naszego tygodnika napłynęły liczne listy zgodnie w yra­
żające podziw i życzenia dalszej, równie radykalnej i bezkompromiso­
wej walki ze złem i głupotą. Autorkom i Autorom łych listów składamy 
serdeczne podziękowanie.

Przy okazji, dziękując za obfice dostarczany nam listownie m ałerja ł 
inform acyjny, kom unikujem y, że na łamach W IEM  WSZYSTKO pojawiać  
się m oże m ałerja ł ścisły, d latego inform acyj dostarczanych nam pod 
pseudonimem, bez podania praw dziw ego nazwiska Inform atora i do­
kładnego adresu Jego, drukować niebędziem y.

Jak to m ile ze strony „sze fa  fu ­
m y " P. W . Łopackiego, że w  trosce 
o um rzyków , jeźd zi zagranicę „stu- 
d jow ać“ ... trum ny belgijsk iego i fran ­
cuskiego typu. Dotychczas rasowe Sar- 
m aty je źd ziły  do Brukseli czy  Paryża  
w  zgoła odm iennych celach.

A le —  św iat się zm ienia i oto d zi­
siaj, dzięki zapob ieg liwości p. Ł opa c­
k iego, w  luksusowo urządzonych sa­
lonach Jego f irm y m ożem y p rzym ie ­
rzyć sobie, n iby kraw at w  O ld Eng- 
land, -mahoniową, orzechow ą czy dę­
bow ą trumienkę.

Za interesowanym  polecam y tru­
m ienki sosnowe, bo to i tanie i... ży ­
w icą  pachnie, w ięc zdrowe na płuca.

OCZY W  SŁOŃCU.

Nieznana nam b liże j firana.wydar 
wnicza „P rabuck i i  P ło ch a " rzuciła 
na rynek księgarsk i R zeczypospolitej 
bardzo starannie i gustownie wydany 
tom ik poeizji pod w ie le  m ów iącym  
tytułem  „O czy  w  słońcu".

Au torka tych poezji, rów n ież nie­
znana nam p. Krystyna Konarska 
zdecydowała się na k rok  ryzykow n y
—  w a lczy  o... palm ę pierwszeństwa 
z Andrzejem  W łastem  i, trzeba to na­
szemu narodowem u bardow i przyznać, 
w a lczy bezskutecznie. W łast jest na 
wierzchu. N iechże czyteln icy osądzą! 
„Biały pierot na fotelu.
Obok pęk lUjówyeh bzów...
— Myśl ucieka w dal bez celu...
Biały pierot na fotelu
Patrzy w głębie moich snów!"

albo:
„Przestań, szalony cyganie,
O, przestań grać!
Bo mi ten dziki taniec,
Namiętnem swem szlochaniem,
Chce cerce w strzępy rwać!"

No i  wreszcie coś „super W ła s t": 
„Słyszę dźwięki łkające twojej mandoliny— 
Maleńka! Czemu nie chcsz wysłuchać moich 

słów?

Różowy kwiat opada, mijają sny — godziny. 
Maleńka! Pójdźmy razem baśń o, miłości

Ostatecznie —  można snuć, ale p o ­
co odrazu pisać wiersze, a co gorsza 
—  poco pp. P łocha i P rabucki dają 
cię brać na kawał i myślą, że to na­
praw dę p oezje?  i

PRENUMERATA wraz z przesyłkę pocztowę lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicę zł. 9.— OGŁOSZENIA : za wiersz wysokości 
1 mm., szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr., nadesłane 
1 zł., komunikaty 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: K r ó l e w s k a  Nr. 35 m. 20, tel. 6.33-66 
czynne codziennie z wyjętkiem niedziel i święt od godz. 11-ej do 13-ej.
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